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Zniesienie przepustek nocnych we Lwowie.
Niniejszem znosi się wszelteie ograniczenia ruchu osób cywilnych w godzinach nocnych, Zarządzenie to nie 

znosi obowiązhu posiadania osobistych iegitymacyi z fotografią.
T. SuIimirsKi, pułR.

P o  długich w ahaniach Sejm  przystępuje  do 
p rzeprow adzenia  p ierw szej doniosłej reform y spo ­
łecznej, k tó ra  zw łaszcza w  P olsce m a niezw ykłe 
znaczenie. Po lska, k ra j rolniczy, w  olbrzym iej 
sw ej w iększości chłopski, p rzystępuje db rozw ią­
zania w ielkiego problem u posiadania ziemi. O bec­
n ie  toczą się obrady  n a  plenum  Izby sejm ow ej. 
Ja k i będzie ich wynik, trudno  przesądzać, ro z­
p raw y  będą niew ątpliw ie gorące. Nie wiadomo, 
czy u trzym a się  p ro jek t kom isyi ro lnej, o  k tó ­
rym  pisaliśm y w czoraj, bo czynione są  zabiegi, 
aby go obalić. W łaściciele wielkich posiadłości 
ziemskich czynią w szystko, aby ra to w ać  sw e 
fortuny.

Jed n o  je s t pew ne, że p raw o posiadania ziemi 
zostanie pow ażnie ograniczone, że zw ycięży za ­
sa d a : ziem ia d la  tych, k tó rzy  ją  za' sw ó j w a r­
sz ta t p racy  uw ażają .

Zostanie n iew ątp liw ie ograniczona ilość zie­
mi, jak a  w  ręk u  jednego w łaściciela zgrom adzo­
ną  być może.

Chodzi te raz  o  to , czy zostan ie  postaw iona k ro ­
pka  nad  i, czy zasada, że w arsz ta t p racy  m a 
należeć do tych, k tó rzy  nim pracu ją , m a być 
ograniczoną tylko do ziemi, czy też rozciągnie 
się  n a  w szystkie gałęzie życia ekonom icznego. 
P o lsk a  p raca  p racu jąca  je s t w  rozw iązaniu  tego 
d la  niej p ierw szorzędnego py tan ia  ogrom nie zain­
teresow ana.

Jesteśm y bow iem  zdania, że dobrze s ię  stanie, 
gdy zasad a  ta  odnośnie do ziem i zostanie w  jak  
najszerszej m ierze zastosow ana. Poza zostaw ie­
niem  państw u , czy w ielkim  środow iskom  p rze ­
m ysłow ym  i handlow ym  ziem i do dyspozycyi, — 
re sz ta  m a przypaść pracow nikom  n a  niej, skoro  
nie chce s ię  ru szać  sam ego p raw a pryw atnej 
w łasności. P rzy jęcie  jednak  takich  zasad  odno­
śn ie  do sam ej ziemi, jest w strzym aniem  się w  pół 
drogi.

K to w  roln ictw ie usuw a w ielkich posiadaczy 
ziem skich i  znosi fortuny  m agnackie, ten  nie m o­
że ich zatrzym ać w  przem yśle i  handlu, le n  
m usi w  konsekw encyi raz  uznanej zasady przygo­
tow ać pro jek ty  w ielkich reform  społecznych, k tó ­
re  robotn ika uczynią w łaścicielem  jego w arsz ta ­
tu  pracy, konsum enta uczynią w spółw łaścicie­
lem w ielkich p rzedsięb iorstw  handlow ych.

D yskusya sejm ow a za refo rm ą ro ln ą  w ydoby­
w a  na  porządek  dzienny sp raw ę przekształcenia 
całokształtu  życia społecznego w  Polsce.

O baw iam y się, że Sejm  poza połow iczne zresztą 
załatw ienie kw estyi ro lnej m e będzie m iał odwag* 
pójść, że nie będzie m iał zrozum ienia d la  dążeń 
m as pracujących. A le rzeczą te jże  k lasy  pracują­
c e j będzie przeprow adzić jak  najbardziej s tanow ­
czą w alkę, aby to, co zostało  uznane za  dobre 
d la  ludzi p racujących na  roli, spo tkało  s ię  ze 
zrozum ieniem  i uznaniem  w  stosunku do  tych, 
jktórzy tw orzą  bogactw a narodow e w  innych g a ­
łęziach p ro d u k cy t

Marsz Rumumćw w Galicyi wschodniej
MORAW SKA OSTRAW A. 5 m aja , noc. (P a t )  

C zesko-słow ackie b iu ro  p rasow e dono si z B uka­
resz tu  : K o m u n ik a t ru m u ń sk ieg o  sz tab u  gene­
ra ln eg o  z d n ia  3 c z e rw c a :

F ron t w schodn i: ‘W zd łuż  D n ies tru  trw a ją  
w alki da le j ; zresz tą  n ie  b y ło  znaczn iejszych  w y­
darzeń .

F ro n t zachodni: N ad  Cisą m niejsze sta rc ia .

D oniesienie w ęgierskiej naczelnej kom endy , ja - 
k obyśm y  rozpoczęli o d w ró t, n ie  odpow iada 
p raw dzie . Nasze pozycye dotychczasow e znaj­
d u ją  się w  naszych  rękach .

F ro n t u k ra iń sk i: P o  obsadzen iu  Kołom yi, 
N adw orny  i T łu m acza , posuw ają  się nasze o d ­
działy  w  k ie ru n k u  n a  R ohorodczany . Nasze 
straży  p rzedn ie  d o ta r ły  do T yśm ienicy .

. WojsM© francuskie eb©S armii 
poIsio-rumuńsMej.

K RAKÓW . 5 czerw ca, noc. (P at.) K om uni-j 
x  n iedzieli z 5 , bni*. d o n o s i: B and^ bolsze-k a t

w ick ie  zaa tak o w ały  m ias to  (n iew yraźne). W oj 
sk a  fran cu sk ie  p rzy w ró c iły  sytuacyę* o d rzu ca­
ją c  p rzec iw n ik a  poza  D niestr. Depesza z B uka­
resz tu  po tw ierdza  p o łączen ia  się w ojsk ru m u ń ­
sk ich  i p o lsk ich .

G zerm o ^ce  w rękach Rumunów.
PPAGA. 5 -czerw ca, noc. (Pat.) Czesko-sło­

w ackie B u ro  koresp . z B ukaresztu^ d o n o s i . R u­
m u ń sk i k o m u n ik a t zaprzecza, ja k o b y  bolsze­
w icy o bsadz ili C zerniow ce, p o ch ó d  a rm ii r u ­
m uńsk ie j postępuje  n ap rzó d  w edle p lan u .

Komunikat sztabu generalnego: na nasze pozycye przy moście na jasioidzie zosti
---------------------------------------------------------------------------- odparty. Posuwający się pociąg pancerny został <

gniem naszej artyleryi zmuszony do odWrołu. 
Front litewsko-białoniski: Bez zmiany.

Haller.

Front gałicy jzko-wołyński: Na całym niemal fron­
cie brak kontaktu z wojskami ukraińskiemu

Front poleski: Pod Pińskiem atak bolszewików

Czesi o swym pogromie.
PRAGA. 6 czerw ca, noc. „Narodini L isty“  za­

m ieszczają spraw ozdanie sy tuacyjne że Słowa- 
czyzny członka zgrom adzenia narodow ego P iła­
ta , k tó ry  oświadczył, co następu je : Napór M a­
dziarów  na całym  froncie Ippel aż do  Cisy był 
tale gw ałtow ny, że
w o jska  czeskie n ie mogły staw ić dalszego oporu.

Przekroczyw szy przew ażającym i siłam i Ippel, 
M adziarzy ruszyli naprzód' i  d o ta rli aż  do  m iejsco­
w ości Gran. W targnąw szy  w  obszar Dunaju, po­
sunęli się aż do  N atry, zagrażając  w  ten  sposób 
P arkanom  i Krupinii. Również sytuacya Lewoczy 
je s t niepew na. W ojska czeskie opuściły to miasto, 
następnie jednak d o  niego w róciły. W  kierunku

północno-wschodnim  posuw ają się  W ęgrzy w  s tro ­
n ę  Rożnawy w  zam iarze obsadzenia południowych 
istoków T a tr  i ^przerwania linii kolei w  Nowej w si 
do  Koszyc. Pod H erbaden zbliżają się z  odle­
głości 20 kilom etrów  o d  tego m iasta, k tó re  Czesi 
opuścili. Rumuni cofnęli się n a  wschód' o d  Mis- 
kolcza.

Dyktatura wojskowa na Słówaczyźnie
PRESZBURG. 5 czerw ca, noc. (Pat.). Czesko- 

słow ackie Biuro prasow e donosi: Na zarządzenie 
upełnomocnionego m inistra d la  Słowacy! D raS ro - 
bara , zaprow adzoną została  na Słówaczyźnie dy­
k ta tu ra  w ojskow a.

Komunikat węgierski.
KRAKÓW. BK., 6 czerwca noc. (Pat) z Buda­

pesztu: Komunikat naczelnego dowództwa armii z

4 bm.: Nasze wojska kontynuują w górnyćh Wę­
grzech w dalszym ciągu marsz naprzód.

Reform  społecznych nie m ożna w strzym ać w  
ich pośpiesznymi i koniecznym  biegu  i k to  raz  n a  
tę  drogę wchodzi pod( grozą  katastro fy  n ie może 
z  n iej zaw rócić.

Z  całego kom pleksu sp raw  n ie m ożna w yrw ać 
jednej, aby ugłaskać i  zadowolić jedną część 
społeczeństw a. K to m a oczy o tw arte  i umie ująć 
całość spraw , dziś w szystkie społeczeństw a n u r­
tujących, ten  zrozumie, że  polski robotn ik  musi

podjąć w alkę o  takie przynajm niej p raw a, jak 
Sejm  p rzyzna je  małorolnymi i  bezrolnym  na wa

Niech pam ięta o  tem  Sejm  polski, że po zał 
tw ieniu kw esty i ro lnej m uszą n a  porządek je$ 
ob rad  przyjść reform y społeczne, k tóre  k lasa  pr 
cu jąca za  sw o je 'p ie rw sze  postulaty uważa.

I k to  nie chce w  Polsce doprow adzić do zgi 
bnych przew rotów , ten  pośpiesznie m usi uczyń 
zadość typa dążeniom .
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Nastroje berlińskie.
„T em psa", przebyw ający w R er- 

łty*e, charak teryzu je  nastró j, panujący w śród  lu­
dności berlińskiej wobec ciężkiego położenia, ja ­
kiem  grozi Niemcom narzucony trak ta t pokojo­
wy.

Egzaltacya ślepa, k tó ra  w ybuchła po p ierw ­
s z y ^  dniach apatyi, zdaje się zam ącać trzeźw y 
sąd  ludności. Dzień w; dzień odbyw ają się ma- 
nifestacye, protestu jące przeciw  pokojow i: ja  ze 
sw ej strony  tłóm aczę to  tern, owczem  usposobie­
niem, k tó re  z każdego Niemca robi echo idej, dy­
ktow anych m u z góry przez rząd, p rasę  i prze- 
w ódców  stronnictw . M ichel niemiecki nie zmienił 
się w cale mimo rew oiucyi, w ierzy, jak wierzył 
podczas w ojny w e w szystko, co mu z góry n a ­
rzucono: daw niej w ierzył w  Bethm anna — Holl- 
wega, dziś w ierzy bezkrytycznie w Scheidemanria. 
Gdyż mimo przew rotu  republikańskiego pow stał 
„apolityczny/6; brak mu tak  samo, jak  poprzednio, 
zmysłu krytycznego odnośnie do zarządzeń i po­
stanow ień sw ych w ładz. W  pierw szych np. pięciu 
dniach po ogłoszeniu w arunków  pokojow ych s to ­
lica zachow yw ała spokój i obojętność najkom ­
pletniejszą. Przez cały praw ie tydzień nie było 
m ow y o jakiejś sam orzum ej m anifestacyi; ażeby 
poruszyć umysły, potrzeba było h asła : „pokój 
jest nie do p rzy jęcia", hasła, w ydanego przez 
polityków , p rasę  i rząd . Aby czuć i m yśleć, na­
ród! niemiecki czeka n a  odpowiednie polecenie. 
W  „W elt am M ont ag6 6 śm iały publicysta G er­
lach cytuje następujący przykład: W iadom o, że 
k-oalicya dom aga się  od Niemiec 140.000 k rów  doj­
onych, k tóre m ają  być dostarczone w  3 m iesiącach. 
Rząd niemiecki natychm iast piętnuje ten w arunek 
jako  ostateczną nie ludzkość, jalco w yrafinow any 
środek, m ający n a  celu wygubienie dzieci i w y­
niszczenie ra sy  niemieckiej. A wielka p rasa  prze- 
licytowuje się w  patetycznym  fałszu. Otóż ten 
sam  rząd  nie chce o tw arcie  ogłosić, że 140.000 
krów , jeśli n ie w ięcej, zab rano  w e Francyf i Bel­
gii podczas ozterechf i pół la t wbjnyf i okupacyi;

| co w ięcej, nie m ówi się narodow i, że jeśli obiec- 
i nie nie m a m leka w  Niemczech, to  nie z braku 
| krów , ale poprostu  z pow odu szczupłości paszy. 
I Nie m ożna jednak m niem ać, mimo tonu ofieyal- 
nych depesz, że organizow ano zgrom adzenia, p ro ­
testu jące przeciw  w arunkom  pokoju, m ają nie­
zakłócony przebieg uroczysty. M iąłem sposobność 
być na jednem  takiem  zgromadzeniu, gdzie prze­
m aw iał E. Bernstein, jeden z w odzów  socy a listów 
niemieckich. M owę jego kolejno przeryw ały  już- 
to  okrzyki nienaw istne, jużto oklaski.

P rzesada  — histerya, prow okaeye, obel­
gi, m iotane na  zagranicznych m ężów  stanu  — 
m ów ił B ernstein  — nie są  n a  czasie w  tej uroczy­
ste j godzinie naszej historyi. W arunki pokoju nie 
są jedynie podyktow ane przez nienaw iść, jak  się 
m niem a w  Niemczech, lecz przedew szystkiem  
przez uspraw iedliw ioną nieufność, k tó rą  podnie­
ca nasz sposób w yrażania się. Nie zerw aliśm y je ­
szcze dostatecznie z przeszłością. Co w ięcej, n a ­
ró d  niemiecki nie zdaje sobie sp raw y z ogrom u 
spustoszeń, dokonanych we F rancyi i  Belgii, nie 
je s t  poinform ow any dokładnie o w szystkiem , co 
prow okow anie, podburzanie m as, jakgdyby się 
chciało odnow ić w ojnę. Z pew nością, w arunki 
pokoju są  ciężkie, n iek tó re  n aw et nie dso w ykona­
nia. Lecz mimo to  trzeba roztrząsać je  rozum nie, 
zaprzestać tych dyskursów  pr ow ok a to rskich, k tó­
re  w  ęudoziem caeh u trw ala ją  przekonanie, że 
Niemcy z r. 1919 są  Niemcami z r. 1914. Naród 
niem iecki jest jeszcze nowicyuszem  w  polityce 
i  d latego  daje  się  pociągać do czynów  szalonych".

Z achow anie się tłumu, n ieprzy jazne z począt­
ku Bernsteinow i, zmieniło się zw olna tak  dalece, 
że n iek tóre  zw roty  jego m ow y spotykały się  z 
ogólnem  potakiw aniem . Ta zm ienność usposobie­
n ia  zgrom adzonych, k tórzy  przed B ernsteinem  o- 
k laskiw ali m ow ę nacyonalistycznego, ś w ia d c z y  

• na jlep ie j o  tem , że ogół niemiecki zupełnie nie 
o ryentu je  się  w  sytuacyi, w  jakiej się znalazł.

Ciekawe in fo rm acye o s to su n k ach , p an u jący ch  
w śród  P o laków  w B udapeszcie podaje, „Głos w ie­
deński" :

Rząd bolszew icki, t. zn. jego pow ażniejsze 
czynn ik i, wobec polskiej rep rezen tacy i w B uda­
peszcie zachow ują się zupełn ie  popraw nie . In a ­
czej rzecz się m a z pod rzędnym i o rg an am i. Z 
ich  s tro n y  są P olacy  n arażen i n a  rozm aite  szy­
kany. f a k  n. p. oficerow ie polscy m usie li zdjąć 
odznak i i orzełk i, by u n ik n ą ć  szykan.

Przyszło  n aw et do scysyi. Pew nego razu  p rzy­
stąp iło  k ilk u  żo łn ierzy  robotn iczego  b a ta lio n u  
do dw óch oficerów p o lsk ich , pe łn iący cy ch  ze 
stro n y  am b asad y  rep u b lik i polskiej służbę na  
dw orcu  i w ezw ali ich  do zerw an ia  odznak i ofi­
cerskiej, poczem  przeprow adzili ich  do b iu ra  
m iędzynarodow ej irak cy i n a  dw orcu.

P rzedstaw icielstw o zw róciło  się z pro testem  
do k o m isa ry a tu  ludow ego d la  sp raw  zagra­
nicznych , poniew aż uw ażało  to  za naruszenie  
jej p raw . T u  je d n a k  odpow iedziano, że p ro test 
ten  je s t n ieuzasadn iony , bo całe  zajście nie m ia ­
ło  cech służbow ych  i z rządem  n ic  n ie  m a 
w spólnego.

W  B udapeszcie tw orzą  się także  „polskie ba- 
ta lio n y  robo tn icze", k tó re  w chodzą w sk ład  
czerw onej arm ii. Nie re k ru tu je  się ich  p rzy m u ­
sowo, ale ro b o tn icy  polscy zn a jd u ją  się w fa- 
ta ln em  położeniu z pow odu  bezrobocia. P o n ie ­
waż ty lk o  p racu jący  o trzym ują  k a rty  żyw no­
ściowe, n ie  d o sta ją  ich  b ezro b o tn i polscy. W nieśli

on i m em o ry a ł do rząd u  po lsk iegn  z p ro śb ą  o 
um ożliw ien ie im  najrychlejszego  p o w ro tu  do 
k raju .

M em oryał te n  b rzm i:
,',My niżej podp isan i ro b o tn icy -P o lacy  z fa­

b ry k  w B udapeszcie odnosim y  się do naszych  
w ładz z p ro śb ą  o m ożliw e najszybsze w yjedna­
n ie  pozw olenia u  od n o śn y ch  rządów , celem  
przepuszczenia n a s  p rzez ich  te ry to ry u m  do n a ­
szej ojczyzny.

Z fab ry k  zostaliśm y usunięci, gdyż d an o  n am  
do w y b o ru : w stąp ić  do  czerw onej a rm ii lu b  
opuścić fab ry k i, — w y b ra liśm y  ostatn ie .

Jesteśm y bez p racy  od 3 tygodn i, żyjem y z 
zaoszczędzonej gotów ki, k tó ra  p rzy  szalonej dro- 
żyźnie w  najb liższym  czasie się w yczerpie, 
w ów czas czeka n a s  śm ierć  głodow a. Ci z obcych 
robo tn ików , k tórzy  n ie  w stąp ią  do Czerwonej 
a rm ii nie są, p o d ług  zd an ia  „dom ow ych  m ężów 
zau fan ia " , godn i życia i będą  pozbaw ien i k a rt 
żyw nościow ych.

W obec tej rozpaczliw ej sy tuacy i zw racam y 
się z b łag a ln ą  p ro śb ą  do R ządu o um ożli­
w ienie n am  rych łego  p o w ro tu  do k ra ju " .

In n a  znow u g ru p a  ro b o tn ik ó w  u tw o rzy ła  
„budapeszteńską  g rupę  k o m u n isty czn ą  p a rty i 
robo tn ików  p o lsk ich " . G rupa ta  je s t bardzo 
czynną zw ołuje wiece, w ydaje  p ism a i b roszury , 
ż ad n y ch  je d n a k  represa lii n ie stosuje w obec ro ­
b o tn ików , trzy m ający ch  się zdała  od  ru c h u  ko­
m unistycznego .

i mMy jm  w .
N auczycielstw o ludow e d ługo  czekało  n a  u- 

ręgu low an ie  poborów , aby  ja k o  ta k o  żyć m ogło . 
Rząd i sejm  polski zrozum ia ły  słuszne żąd an ia  
nauczyciels tw a i u czyn iły  im  zadość, w y k o n an ie  
je d n a k  tej dobrej chęci n ap raw ien ie  sta re j i 
w styd po lsk iem u społeczeństw u przynoszącej 
k rzyw dy, n a p o ty k a  u  naszych  w ładz, p rzy w y k ły ch  
do tra k to w a n ia  nauczyciela  ja k o  coś gorszego, 
i obecnie  m a krzyw dzące to  nauczyciels tw o  
trudności.

O to n iew iadom o dlaczego p o b o ry  n au czy ­
cielskie w y p łaca  się w  dw óch  ra ta c h . P ierw szą, 
m niejszą ra tę  p łacą  n o rm a ln ie  z początk iem  
m iesiąca, d rugą, w iększą w  n ieu s ta lo n y m  zupe ł­
nie dn iu , dopiero  za p a rę  tygodn i.

Nie w iem y, czy p rzyczyną tej ra ta ln e j wyj- 
p ła ty  je s t obaw a, aby  nauczyciel po  o trzy m an iu  
całej p łacy  n ie  oszala ł z radości, czy m oże p o ­
budk i w ychow aw cze, ab y  nauczyciel o d razu  nie 
m ia ł m ożności w szystk ich  pieniędzy * strac ić".

Jakk o lw iek  je d n a k  je s t, nauczycielstw o n ie  
jest zadow olone z tej opiekuńczej ro li sw ych  
w ładz, i  b ardzo  p ragn ie , aby  p obory  swoje o trzy ­
m ało  w  całości n a  pierw szego, za ca ły  m iesiąc 
z góry ja k  to  p rzepisu je  ustaw a. Spodziew am y 
się, że to  w idzim isię galicy jsk ie , a  m oże ty lk o  
lw ow skie, n ie  będzie m ia ło  więcej m iejsca.

Nauczycielstwo w Sejmie.
Koło Sejm ow e N auczycieli szkół pow szech­

n y ch  u k o n sty tu o w a ło  się 28 b. m ., m a  ono  n a  
c e lu :

a) W sp ó ln e  porozum ien ie  się w sp raw ach  
szko lnych  i ośw iatow ych , ja k  rów nież w sp ra ­
w ach  zaw odow ych n au czyciels tw a szkó ł pow szelt- 
ny ch  d la  z rea lizow an ia  tychże w  Sejm ie u s ta ­
w odaw czym  ; b) w sp ó łudz ia ł w  sp raw ach  kom i- 
syi do sp raw  órgan izacy i ośw iatow ych , p o w o ła ­
nej przez Zw iązek Pol. Nacz. Szkół Pow szech­
ny ch  ; c) in te rw eneye  u  w ładz szk o lnych  i p e r ­
so n a ln y ch , do tyczących  nauczycielstw a.

P rzew odniczącym  K oła zosta ł pos. J . W oźn ick i, 
zastępcą pos. Smufi&OTOS&i, sek re ta rk ą  pos. Mo­
czyd łow ska i zastępcę pos. Seib. K orespoudeneye 
należy  k ierow ać pod  ad resem : Zw iązek Pol. Na­
ucz. Szkół P ow szechnych , W arszaw ra, M arszał­
kow ska 123. S

m  la tót
Listy do wypełniania d la  w ysy łk i dzieci 

m iędzy 6 a  16 rok iem  życia na  wieś, a nie 
uczęszczających do ż a d n y ch  ze szkó ł lw ow sk ich , 
są ju ż  gotow e i leżą w poszczególnych o rgan i- 
zacyach .

Rodzice lu b  op iek u n o w ie  w in n i n a ty c h m ia s t 
zgłaszać się w  ty m  celu  w  p o d an y ch  poniżej 
lo k a lach , gdyż w  n iedzielę m uszą być  lis ty  już 
w ypełn ione i zw rócone K om itetow i.

W y p e łn iać  lis ty  m ożna codzienn ie  m iędzy 
godz, 5 a 7 p o p o łu d n iu :

w Z w iązku  pracow ników 7 kolejow ych Rze­
czypospolitej Polskiej, u l. G ródecka 1, 69, p a r te r ;  

w  Stow\ kafłarzy  u l. Z ie lona  1. 4, I. p . ; 
w  Ó rgan izacy i po litycznej P. P . S. R ynek 8, 

I. p ię t r o ;
w  Stów . d ru k a rzy  „ o g n isk o " , u l. P iek a rsk a  

1. 18, I. p.

F™™ ninowić przedpłatą 
— ~  na czeruilec!

I N T O W O Ś Ć ! N o w o ś ć !  Bardzo w eso ła  fcomedya w 4-eh a&tach

w yśw ietla od 6 do 9 eze rw ea
HAPROBE. z H enną Porten  

. BEZNADZIEJNA MIŁOŚĆ
wzrusz, dramat w 3 akt. z Bandą Treumann

♦



Nr. 154 „DZIENNIK LUDOWY"

UCZCZENIE GENERAŁA IWASZK IEWICZA
K om itet obyw atelski, utworzony, z p rzedstaw i­

acie li rep rezen tacy i gm. m. Lw ow a, Kom itetu o- 
b rony narodow ej, Miejskiej s traży  obyw atelskiej, 
K ota lit.-art. i  s tow arzyszeń  kobiecych, uchw a­
lił, że m anifestacya k u  czci gen. Iw aszkiew icza 
jsa  osw obodzenie L w ow a i znacznej już dotych­
czas w schodniej części Galicyi, odbędzie się w  
n ajb liższą  niedzielę, 8 bm. n a  stokach  Cytadeli.
') O godż. 10 przepoiudniem  odpraw ioną zosta- 
jnie pod  ustaw ionym  w  tym  celu  nam iotem  uroczy­
s t a  m sza św ., w ygłoszą przem ów ienie do  zw ycię­
sk iego  g en era ła : rep rezen tan t gm iny m . Lw ow a, 
prezes kom itetu  obrony  narodow ej i  p rzedstaw i­
ciel o rganizacyi M iejskiej s traży  obyw atelskiej.

W  darze  od  osw obodzonego L w ow a w ręczo­
n ą  zostanie gen. Iw aszkiew iczow i pam iątkow a po l­
sk a  szab la  honorow a.

U roczystość zakończy defilada członków  M. S. 
O byw atelskiej i  zastępu  zebranej pod przewodem  
sw ych kierow ników  m łodzieży szkolnej.

U roczystość niedzielna będzie niew ątpliw ie je­
dną z najw spanialszych, jakie się u  nas w  o s ta t­
nich czasach odbyły. Zaproszenie n a  n ią  w ysłano 
także  do  W arszaw y  do  posłów  sejm ow ych.

y . .
O d kom itetu  otrzym ujem y następujące pismo 

z  p ro śb ą  o  um ieszczenie:
K om itet obyw atelsk i d la  uczczenia zasług gen 

Iw aszkiew icza zap rasza  niniejszem  w szystkie n a ­
rodow e insty tucye, stow arzyszenia , cechy i zrze­
szen ia  d o  w zięcia grem ialnego udziału ze sz tan ­
d a ram i i  odznakam i w  uroczystości w ręczenia 
zw ycięskiem u genera łow i polskiej szabli honoro­
w ej w  d a rze  od  osw obodzonego Lwo<wa. U ro­
czystość ta  odbędzie się w  niedzielę, 8 bm., o 
godz. 10 ran o  n a  stokach  Cytadeli.

Ludność naszego polskiego m iasta zechce jak 
najliczniejszem  jaw ieniem  się dać w yraz  swoim  
gorącym  uczuciom w dzięczności d la  dow ódcy w o j­
sk a  „W schód1*.

M. S. O. w  hołdzie generałow i W acław ow i Iw asz­
kiewiczowi-

W  niedzielę, dn ia  8 czerw ca, odbędzie się na  
C ytadeli uroczyste złożenie hołdu generałow i W a­
cław ow i Iw aszkiew iczow i, osw obodzicielow i Lw o­
w a  i k resów  w schodnich Rzeczypospolitej, od 
najazdu  ukraińskiego, p rzez ca łą  ludność naszego 
rpiasta
m ________________ ____
ARTUR ĆW IK O W SK Ł

Program  uroczystości:
1. M sza połow a, odpraw i ks. infułat Zajcho-

w ski;
2. Przem ów ienie delegatów ;

3. W ręczenie szabli honorow ej generałow i W a­
cław ow i Iw aszkiewiczowi, (dar członków  M. S.
m  i

4. Defilada zastępów  M. S . O. Od siebie dodaje­
m y, że uroczystość złożenia hołdu generałow i I- 
w aszkie w ieżow i zainieyow aną została przez człon­
ków  M. S. O.

Adres KraKowa do Obrońców Kresów wschodnich (5-go czerwca).

M iasto .Kraków do Żołnierza Polskiego,
bohatersKiego obrońcy i zdobywcy Kresów ojczystych na wschodzie, na ręce

Generala-zwyciężcy Wacława Iwaszkiewicza.
P ół roku  żyliśmy w  udręczeniu i  m ęce: bo oto 

n a  zm artw ychw stającą P olskę rzucił się  dziki 
hajdam aka, ugodził w  drogi jej se rcu  Lw ów , palił 
[wisie i  m iasta , m ordow ał dzieci i s tarców , bezcze­
ścił kobiety, d ręczył ludność, podburzał i  zbroił 
b ra ta  przeciw  b ra tu  fałszem} i przem ocą.

P rzez pół roku  zm agałeś się, żołnierzu' polski, 
odw ieczny obrońco pokoju  i  w olności, z p rze ­
m ożnym  w rogiem , zm agałeś s ię  w  trudzie  nad  
isiły — aż  w yw alczyłeś zw ycięstw o!

I o to  n a  udręczoną O jczyznę sp łynęła  wieść 
radosna , n iosąc ukojenie sercom , s taw ia jąc  pań ­
s tw o  nasze  z  w ieńcem  zw ycięstw a i  rum ieńcem  
życia w  gronie wielkich' i  silnych narodów .

W yście to  spraw ili, bohaterzy  w alk  ostatnich, 
W aszem  m ęstw em , godnem  przodków , W aszem  
pośw ięceniem , k rw ią  W aszą, ciągłym trudem ,-— 
czujnością nocy bezsennych, m ęką długich dni o 
głodzBe i  chłodzie.

Cześć W ami i  sław a!
Cześć i  s ła w a  n ieśm iertelna Tym, co  legli za 

św ię tą  sp raw ę  śm iercią m ęczeńską!
Cześć i  s ła w a  W am  żyw ym ! Z  o tuchą i n a ­

dzieją  spog ląda P o lska  w  przyszłość, pow ierzy­

w szy W aszem u m ęstw u, m iłości ojczyzny 1 W a­
szym  w ypróbow anym  bagnetom  bezpieczeństw o 
sw o je  i  całość.

Serca nasze i  dusze błogosław ią W am  w  tru ­
dną  i o fiarną drogę! Uczucia nasze najszcersze 
i tro sk a  serdeczna tow arzyszy W am ! Życzenia n a ­
sze najgorętsze są  z W am i zaw isie i  w szędzie!

Idźcie i  zw yciężajcie! Cześć ci, żołnierzu Rze­
czypospolitej! Cześć Ci, obrońco uciem iężonych! 
Cześć Ci, s trażn iku  granic ojczystych! S ław a s 
cześć!

W  uznaniu zasług Twoich niespożytych, 
w  podziw ie cnó t Tw oich rycerskich, 
w  umiłowaniu- bezgranicznem  Twoich wznio­

słych idei,
w  zrozum ieniu i  odczuciu zupełnem  szare j 

T w ej doli
mieszkańcy miasta Krakowa,

k tó rzy  z dum ą w idzą w śród  żołnierskich' szeregów  
i swoich w łasnych synów , sk ładają  Ci, żołnierzu 
polski ho łd  czci i  wdzięczności, a  praw dziw ość 
sw ych uczuć -podpisani stw ierdzają .

II spii H i®  tóiitlm ula
dis dzieci.

O trzy m u jem y  z m a g is tra tu  n a s tęp u jący  k o ­
m u n ik a t : K to jeszcze n ie  o trz y m a ł a sy g n a ty  n a  
b ezp ła tn y  p o b ó r am ery k ań sk ieg o  m le k a  d la  
dzieci w  w ieku  do  la t  6, o b rząd k u  rzy m .-k a to  
lick iego  i  w y zn an ia  ew angelick iego , w in ien  zgło 
sić się z m e try k ą  dziecka\ i  leg ity m acy ą  spo

żywczą w  lo k a lu  „K ro p la  m łe k a “  i T o w arzystw a  
„O ch ro n a  dziecka16 przy  u l. Boim ów  1. 1 w  go­
d z in ach  od  9 do 12 p rzed p o łu d n iem  i od 4  do 
(> p o po łud . Zgłoszenia dzieci o b rząd k u  g recko­
kato lick iego  i  w y zn an ia  m ojżeszowego p rzy jm u ­
ją w  dalszym  ciągu  w szystk ie b iu ra  poprzedn io  
w yznaczone. Z ak ład y , u trzy m u jące  dzieci ch rze ­
ścijańsk ie , zechcą p o d ać  bezzw łocznie X l De­
p artam en c ie  M agistra tu  ilości dzieci w  w ieku  
do la t  3 i od  3 do 6 la t.

(Ciąg dalszy)
P a lik  o d w ró c ił się. P rzed  n im  s ta ł  m ło d y  

człow iek , nag i po pas. Ś w ia tło  lam p y  p ad a ło  
w p ro s t n a  jego  tw a rz  d e lik a tn ą , k tó rej jed y n ie  
p ię tn a  pow agi n a d a w a ła  c iem na, k rw ią  ocieka­
ją c a  ra n a .

— D am  zaraz  — rzek ł i u rw a ł.
J a k a ś  m y śl o h y d n a , p o tw o rn a  w swej is to ­

cie, p rz e d a rła  m u  się dreszczem  grozy przez 
m ózg i pod  w p ływ em  jej u tk w ił oczy p rzep a ­
ściste, z łow rog ie  w  ob liczu  po w stań ca . Z d aw ał 
się n iem i p o ry w ać  go, p rze trząsać  b ru ta ln ie  ca ­
łą  istnosć , w c h ła n ia ć  w  siebie. B ezdenny s tra c h  
zam ajaczy ł w  ź ren icach  n a  b ły sk  c h w i l i ; s tężał 
W o d czu c iu  okropnego  ob jaw ien ia  i dop iero  głos 
gościa p rzy w ró c ił go do rów now agi.

__ Ł a d n ie  m n ie  u rz ą d z ili?  — p ró b o w a ł się
u śm iech n ąć .

K iw n ą ł głow ą, n ie  p rzesta jąc  patrzeć  w 
niego.

—  T o  o n !
Uczuł, że p io ru n  rozjarza sk łęb ione  zw ały  

c h m u r  i u! - uje m u  w łu n ie  oślepiającego p o ­
żaru  św ia ty , co zap ad ły  w noc.

— T o  on  !
Z askow yczała  w n im  pam ięć  i w ściek łym  

zębem  ję ła  szarpać, serce. I z ro zu m ia ł, że to  
s tw a rd n ia łe  n a  g ra n it  serce rw ie  się i kaleczy  *, 
że w y p e łn ia  go m ęk a , co chw ila  jeszcze —

powali go o ziemię i zdusi

P a n  pew nie  n ie  z ty c h  s tro n  ? — w y rzu ­
c ił c h rap liw ie  zapy tan ie .

O, n i e ! z L ubelskiego. P a n  je s t m oim  
-wybawcą, m ożesz zn ać  m oje  nazw isko ... i ta k  
c a ły  pow ierzam  się p a n u . N azyw am  się B alick i. 

W ted y  P a lik  rz e k ł:
— Podrzej p a n  te n  ręcznik ... ra n ę  m ożną 

ćh leb em  zalepić.
U su n ą ł się w  c ień , w sp a rł po tężne  b a ry  o 

śc ian ę  i p a trzy ł. T w arz  p rz y b ra ła  w yraz  n iem e­
go spoko ju , je n o  b rw i ściągn ię te  n a d  posępnem i 
oczym a, św iadczy ły , że czuw a w n im  g łu ch a  
m oc, co rozsadza  skały .

B a lic k i w dziew ał p rzy g o to w an ą  b ieliznę  i 
czując się odśw ieżonym  i sy tym , z w łaśc iw ym  
m łodośc i p rzeskok iem  od  zupełpego  p rzygnę­
b ie n ia  do u czucia  sw obody, zaczą ł:

— L ekko m i te raz . T o  ty lk o  psie  c ia ło  ta k  
k ap can ie je  i  u p a d la  człow ieka. Ale zaw sze o d ­
rad zać  się m o żn a  —  i m y  ta k ie  s iły  m am y . Ja k  
ta  b u rza  h u c z y ! Ś m iać się je j w  tw a rz  — byle  
ty lk o  czuć, że tu  coś gorąco  bije...

P odszed ł k u  n iem u  uśm iech n ię ty , lecz n ie ­
raz  spo tkaw szy  s ię ż  jego  m rożącem  spojrzeniem , 
zm ieszany  u rw a ł.

— P a n  tu  dz iw ne  w ieść m u si życie. C hoćby 
się św ia t w a lił  —  tu ta j  n ic  się n ie  usłyszy. Mój 
Boże, czy p a n  zaw sze ta k i  s a m ?

—  Zawsze.
—  Szkoda b y ło  życia. W idzi p an , trzeb a  b y ­

ło  czegoś pożądać , Coś posiadać , tra c ić  i zdoby 
w ać, żeby się czuło , że się żyje. J a m  zestaw ił 
żonę i czuję, że śm ierć  n a w e t je s t lżejsza, gdy 
się wńe, że ją  k to ś  opłacze.

rzek ł s tłum ionym

gdy  wrócę, 
w szystk ich

P a lik  w zd ry g n ą ł się nag le , oczy zb łysły  m u  | się p łom iennego  ja d u .

i  zgasły.
Połóż się p a n  spać 

głosem .
— O pó łnocy  zbudzę p an a .
— A p i n ?
— Na m n ie  jeszcze czas będzie,
— Rzeczywiście czuję drżenie  

fib r. O p ó łnocy , o pó łnocy .
R zucił się n a  łóżko, chw ilę  p o p ra w ia ł b a n ­

daż n a  głow ie i -w po łow ie  zaczętego zdan ia  
u sn ą ł.

A P a lik  zb liży ł się do niego, aby  czuw ac. 
W ie lk i cień  jeg o 'p o stac i p a d ł  n a  ścianę i chw ia ł 
się ja k  u p ió r n a d  g łow ą śpiącego. W y c iąg n ą ł 
ręce n a d  n im  w  ja k im ś  spazm ie  m im ow olnym  
...p o te m  co fn ą ł się ja k b y  w obaw ie, by  nie 
zd ruzgo ta ły  uderzen iem  m ło tó w  tego łoża, gdzie 
sp a ł te n  p rzek lę ty , pośw ięcony  jem u .

— T o  on  1
Z an u rzy ł sza lone  pa lce  we w łosy i j ą ł  zm a­

gać się z sobą. C h rap liw y  g łu c h y  ry k  w y d arł 
się z g a rd ła  i  p rzep ad ł w  g łuszy  nocne j. Dzika 
pięść u ję ła  tego o lb rzym ia  i p rzygięła  do  ziem i... 
ro zp ę ta ł się w icher ja k iś  n ib y  gniew  pogw ałco­
nego żyw io łu  i począł ro zm ia tać  w szystko , co 
b y ło  tre śc ią  jego is tn ien ia . 1 u czu ł nagle, że się 
znajdu je  w o b łęd n y m , po tęp ieńczym  w irze, ź 
od  skały , gdzie tk w ił p rzyczepiony  ja k  m a łża  
od erw ał go p rą d  i ponosi n a  b ezm ia r sza le je  
cych  fal. W y ch y n ę ła  się k u  n iem u  z c ze lu ść  
zaprzepaszczenia złow ieszcza la rw a , sym bol 
zgnębionego, bezkszta łconego  życia... i  w krw , 
uczu ł isk ry , rażące  ja k  u k łu c ia  szty letów  i z d a  
ło  m u  się, że m u si ro z p ru ć  ży ły , ażeby zbyt*

(C  d. n .) _

s
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Posiedzenie Tymczasowej Rady miejskiej.
Lwów, (fota B. czerwca.

Nie obfitowała wczorajsza Rada w żywsze mo­
menty. Na sak panowało ogólne roztargnienie, brak 
zainteresowania, m im o , że wiele ze sprdw poruszo­
nych zasługiwało na baczniejsze skupienie uwagi.

Przed porządkiem dziennym rozpatrzono długi 
szereg spraw, sformułowanych we wnioskach na­
głych. ,

Na wstępie prez. Nemnann odczytał pismo gen. 
Iwaszkiewicza db prezydyum miasta, w którem ge­
nerał, dziękując za przyjęcie, jakie mu Lwów zgoto­
wał, zaznacza, źe w życiu swem nie przeżył równie 
pięknej chwili.

Pismo generała powitano oklaskami.
R. Dreksferówna interpelowała następnie w spra­

wie budowy hali cmentarnej we Lwowie; kwestyę tę, 
poruszaną niejednokrotnie, postanowiono odesłać do 
odpowiedniej komisyi.

R. Wereszczyński domagał się przeniesienia Le­
gii kobiecej z budynku gimn. III. i  oddania tego 
gmachu na cełe szkolne. Wnosi też,.aby zastanowić 
się nad zmianą nazwy tego gimnazyum (Franciszka 
Józefa) na odpowiednią dla nowej epoki narodu.

R. Mafcowicz przedkłada szereg wniosków oo do 
akcyi czyszczenia miasta, krytykując słusznie obecnie 
praktykowany zwyczaj zostawiania zbiorowisk śmie­
ci na ulicy.

Wedle uchwały komisyi aprowizacyjnej, r. Ha­
cker przedstawił w obszernym wywodzie 

kwestyę węgla,
omawianą niedawno na tejże komisy!

Jak wiadomo, węgiel zajęły władze wojskowe 
do popędu maszyn kolejowych. Obrót węglem zo­
stał zmonopolizowany w rękach niepowołanego do te­
go, Pols. Tow. Handlowego w Krakowie. Ponieważ 
działalność tej instytucyi dała się poznać bardzo nie­
korzystnie 'jako przedsiębiorstwo spekulatywne, Ra­
da m. Lwowa protestuje przeciwko takiemu zmono­
polizowaniu obrotu węglem, domagając się oddania 
wykonania przydziałów bezpośrednio stronom; któ­
rym Węgiel uchwałą komisyi został przyznany. Re­
ferent przedłożył też wniosek, by polecono magi­
stratowi zwrócić się do inspektoratu węgl. z żą­
daniem, aby umożliwiono ludności Lwowa zabezpiecze­
nia sobie opału na miesiące zimowe przez przydzie­
lenie miastu najmniej 1000 wagonów węgla miesię­
cznie • i dostarczanie go punktualnie, by zezwolono 
deficyt jednego miesiąca uzupełniać w następnych, 
by na cele przemysłowe, przyznano osobny kontyn­
gent, a także budynkom publicznym i kuchniom wo­
jennym, wkońeu żeby inspektorat, przydzielając wę­
giel, podawał odrazu kopalnię, w której konsument 
węgiel ma otrzymać, a to celem umożliwienia stro­
nom dopilnowania wysyłki węgla.

Rozwinęła się dyskusya, w 1 której szereg mów­

ców wnioski te poparto gorąco, poc&e-^ zamirtła
chwała jednomyślna.

Sytuacya mięsna ciągle u nas krytyczna!
Wyrażając szereg uwag krytycznych na temat 

prowadzenia m. Biura pośrednictwa sprzedaży by­
dła i mięsa, r. Soupper poruszył kwestyę mięsną we 
Lwowie, ciągle u nas krytyczną, i domagał się uru­
chomienia masami miejskiej.

Przew. Neumann w odpowiedzi zaznaczył, że ma­
sarnia jest tak zniszczona, iż trudno myśleć dziś 
o jej uruchomieniu.

W ciągu dyskusyi, w której zastanawiano się 
nad sprawą drożyzny mięsa, zabrał też głos tow. 
Ursini, podnosząc, że w okolicy znajduje się towar, 
jednak publiczność lwowska cierpi brak i drożyznę, 
gdyż wszystko idzie w handel paskarski. Mówca 
występuje przeciwko faktowi, że wojsko płaci za 
mięso ogromnie wysokie ceny i utrudnia przez to 
uzdrowienie stosunków. Tow. Ursini zaznacza też, 
że do czynności zakupna winna wojskowość asente- 
rować łudzi fachowych, którzyby akcyę prowadzili 
odpowiednio i bezinteresownie. Wkońeu wskazuje tow. 
Ursini na nieobywatekkie stanowisko masami sa­
nockiej, wysyłającej wędliny na zachód.

Mówił następnie w sprawie tej r . ' Demeter, po­
czerń r. Zawojski wypowiedział kilka uwag nieprzjr- 
chylnych żądaniom podwyżki płac piekarzy, obawia­
jąc się podwyższenia ceny Chleba.

Nakoniec przystąpiono do
porządku dziennego.

R. Pteracki przedstawił kwestyę wydania 
bonów gminy m. Lwowa,

które miasto ma zamiar wprowadzić wobec braku 
drobnej monety. Bony te wyjdą w ilości 200 tys. 
sztuk 1-koronowych i tyleż sztuk półkoronowyeh. — 
Wnioski zgodnie z referentem uchwalono.

Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw, zaję­
to się referowaną przez r. Poratyńsklego kwestyą 
konkursu na posadę generalnego opiekuna i inspekto­
ra  sierocego w m. Poradni matek, gdzie obowiązki 
te spełniała z takiem poświęceniem zmarła niedawno 
śp. Dulębianka. W ciągu dłuższej dyskusyi, w któ­
rej zabierali głos r. r. Pisek, Aleksandrowiczówna, 
Włodzimirski, Próchnicki, tow. Lisiewicz i referent, 
roztrząsano rozmaite względy, których wymaga po­
wyższa instytucya, wkońeu postanowiono na posadę 
tę tozpisać konkurs.

Na tem zakończono posiedzenie jawne, poczerń 
przewodniczący zaprosił zebranych na uroczystość 
hołdu gen. Iwaszkiewiczowi, która się odbędzie w 
najbliższą niedzielę.

Na posiedzeniu tajnem, które się odbyło nastę­
pnie, Rada zatwierdziła kandydaturę p. Michała Tara­
siewicza na dyrektora teatru miejskiego.

Z tych, co mordują biednych i dzieci.
Lwów, dnia 6 czerw ca.

Nałogowy paskarz.
Były adw okat w  B rzeżanach, d r. M aryan Bo­

brow ski, trudnił się  od  dłuższego czasu paskar- 
istwem artykułów  spożywczych, jak  to  już dono­
siliśmy. Skonfiskow any u niego ryż, w  ilości 240 
kilogram ów , polecił m u m ag istra t dostaw ić dla 
kónsum u „Pracy  narodow ej kob ie t" przy  ul.Cfao- 
rążczyzny.

Członkowie M. S. O. przychw ycili go jednak 
w  chwili, gdy część tego ryżu oddaw ał do sk le­
pu p. G rubera przy ul. Ruskiej; resz tę  m iano zło­
żyć przy  ul. B lacharskiej pod L 27.

Urząd zw alczania lichwy żyw nościow ej skon­
fiskow ał ryż na  rzecz „Ochrony dziecka", a ca­
łą sp raw ę oddał do p rokuratory i państw a.

A m erykańskie m leko w  pasku.
W  sklepie K arola Krupińskiego przy ul. A ka­

dem ickiej pod I. 4 znaleziono 93 puszek m leka, I

jak  stw ierdzono, am erykańskiego. Mleko, to w ła­
ściciel sklepu sp rzedaw ał po  13 koron za  puszkę 
to  je s t o  7 ko ron  drożej, jak w ynosi cena m aksy­
m alna. P rze to  m leko to za ję to  a sp raw ę zajm ie się 
p rokura to rya  państw a.

A m ator słodyczy —- a cukrow a choroba.
W iktor Tem pie, zam ieszkały p rzy  ul. P iekar­

skiej pod1 I. 45, kupił 5 cen tnarów  białego cukru, 
rzekom o od żołnierzy. S ierżant żandarm eryi po- 
low ej,/ przydzielony do M. S. O., u jrza ł w óz z 
zakupionym  cukrem  W\ chwili, gdy w orki te  p rze ­
ładow yw ano do m ieszkania „kupca".

W . Tem pie tw ierdził uporczywie, że lubiąc s ło ­
dycze, cukier ten naby ł ty lko d la  w łasnego u- 
zytku. U rząd zw alczania lichwy żyw nościow ej są- 

| dząc, że spożyta tak  w ielka ilość cukru  nabaw ić 
m oże nabyw cę powjtf/żnej choroby, polecił tow ar 
skonfiskow ać a  w łaściciela jego odstaw ić n a  n o r­
m alny w ik t w  aresz tach  p rz y  ul. Batorego.
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Przeciw liibwie i przokipslwo.
Na posiedzeniu sejm ow ej komisyi praw niczej, 

n a  k tó re  zaproszono także reprezentan tów  inte­
resow anych m inisterstw , prokuratory i, policyi i 
obyw atelskich  zrzeszeń sam opom ocy, tow . Dr. 
M arek przedstaw ił do deeyzyi rezolucyę, w  m yśl 
k tó rych  m a nastąp ić  kodyfikacya ustaw odaw ­
stw a  przeciw ko lichwie i przekupnym  urzędni­
kom. M ają być utw orzone sądy doraźne, dla k a ­
ran ia  lichw iarzy i funkeyonaryuszy państw ow ych, 
w innych złośliw ego przekroczenia swoich obow ią­
zków służbow ych. Postępow anie sądow e m a być 
uproszczone, w yroki m uszą zapadać w  krótkimi 
czasie, tj. w  przeciągu dni trzech1. A reszt śled­
czy przeciw  lichw iarzom  błędzie przym usow y, a 
w yrok w ydany przez sąd, będzie w yrokiem  o sta ­
tecznym i niezaczepialnym . Dalej postanow iono 
w prow adzić d la  w szystkich handlujących przy­
m us fakturow y a nad to  uczynić założenie handlu 
zaw isłem  od specyalnego zezw olenia w ła d z y .— 
Przekroczenie tych przepisów?- będzie karane  na 
rów ni z lichwą.

Poruszono dalej spraw ę w prow adzenia orga- 
nizacyi społeczeństw a na to ry  ogólnych norm 
praw nych, tudzież sp raw ę czynników, któreby 
przeprow adzały  kon tro lę  i w spółdziałały w  s ą ­
dow nictw ie doraźnem . Co do k a r w szyscy uczest­
nicy konferencyi ośw iadczyli się za najw yższym  
w ym iarem  kary , a w iększość n a w e t . za k a rą  
śm ierci oraz za k a rą  chłosty. Z asady te były 
przedm iotem  obszernej dyskusyi a wynik konfe­
rencyi będzie rozpatryw any w czw artek.

t e i i i i !  miii Mapki.
Lwów, 6 czewca.

D ostaw ca n a b ia łu  d la  m ia s ta , p. Józef T kacz, 
sp ro w ad ził 56 paczek m asła  po  100 kg. z L u ­
b lin a . M asło to  przyw ieziono do „Z w iązku  m le ­
czarsk iego" p rzy  u l. M ickiew icza pod  1. 26, 
gdzie p rzy  w y ląd o w an iu  o kazało  się, że b ra k u ­
je  jednej beczki. A re sz to w an i: Szczepan Kazno- 
w ski, W ac ła w  D om inik , P io tr  B ielecki, J a n  Bi- 
ło g an  i D y m itr R o m an iu k , n o to w an i złodzieje, 
n ie  p rzyznali się do kradzieży.

Podczas rew izyi znaleziono  n a  wozie 5 kg. 
m asła , k tó re  sk ra d li B iłogan  z R om an iuk iem , 
a u  B ieleckiego znaleziono oko ło  1 k ilo g ram a  
rów nież pochodzący  z tego sam ego źródła . 
Śledztw o p row adzone przez ca łą  n o c  w ykry ło , 
że w  drodze z dw orca  czerniow ieckiego pod je ­
c h a ł w ózkiem  w u l. G ródeckiej Józef S iko rsk i 
i z porozum ien iem  się pop rzedn iem  z w ym ie­
n ionym i, sk ra d ł z wrozu paczkę m asła , i k tó rą  
hocznem i u licam i zaw iózł do sk lepu  W olfa  
F in k le ra  przy  u l. B em a p o d  1, 15.

T u  n ie  m ógł naraz ie  jej spienięż3rć, p rzeto  
złożono ją  w  m agazynie , gdzie p rzy  rew izyi nie 
n a ru sz o n ą  znaleziono.

W szyscy w raz z F in k le rem  zosłali a resz to ­
w an i. W y k ry c ie  tej dobrze zorgan izow anej szaj­
k i złodziejskiej, rzuci p raw d o p o d o b n ie  p o s tra c h  
n a  p o d o b n y ch  „n ieznanych  spraw ców * i ukróci 
tę  p lagę kradzieży, k tó ra  się rozpow szechn iła  
przy  dostaw ach  tow arów .

Uciekać czy zostać?
Z pow odu zb liżan ia  sję rozstrzygającej chw ili 

po d p isan ia  przez N iem ców  tr a k ta tu  pokojow ego 
pisze k ro n ik a rz  sosnow ickiej Isk ry :

„U ciekać czy zostać ? P y tan ie  to  nie pozw ala 
spokojn ie w ypić szk lan k i k aw y  n aszym  b o h a te ­
rom  z n a d  Pszem szy i Bryzicy. W iększość, zda? 
je  sie, je s t za ucieczką, w zoru jąc się n a  N iem ­
cach , k tó rzy  dzień i noc  p ak u ją  m a n a tk i i w y­
jeżdżają  ze Ś ląska. O statecznie, w  p rzew idyw an iu  
m ającej n a s tą p ić  k a ta s tro fy  oba  w rogie obozy 
ro z jad ą  się w  s tro n y  przeciw ne..."

M Ł N j j; jwfcftMta 9 carjwjr m  hfafflteatrze J ło rso " . cl. ShademlcklB
(C zęść  l - s z a )  — O braz fan ta s ty c zn y  
a? 6 cz ę śc ia ch , 24 ak tach . fK gf. roli
l i s  Olaf JFónss. g g l

Nadto najnowszy tygodnik. Aktualne zdjęcia z natury. — Część 11-ga seryi zostanie wyświetloną we wtorek, dnia 10 czerwca. Początek o godz. 3 popoł
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Nr. 154 „DZIENNIK LUDOWY*1

z  S E i m u .
WARSZAWA, B czerwca noc. (Pat.). Dzisiejsze 

posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o godzinie 3 min. 
30 po południu. Między interpelacyami znajdują się: 
interpelaeya p. Halbana w sprawie niedostatecznej 
opieki nad wracającymi jeńcami i uchodźcami oraz 
p. Daszyńskiego w sprawie zamierzonej nominacyi 
przedstawicieli państwa polskiego za granicą. '

Po odczytaniu interpelacyi tej Izba przystąpiła 
do wyboru marszałka. Oddano kartek 318, w tem 
kartek pustych 19. Absolutna większość 150. Trąmp- 
ezyński otrzymał 186 głosów, Stolarski 109.

Wybrany marszałkiem p. Trąmpczyński 
oświadczył, że wybór przyjmuje i zapewnił, że i 
nadal postępować będzie objektywnie i prosił o zro­
zumiałość.

Z kolei Izba odesłała do komisyi rolnej przed­
łożony jej projekt ustawy, dotyczącej umów, zawar­
tych przez władze okupacyjne oraz umów, zawartych 
przez byłe rządy zaborcze co do majątku państwo­
wego.

Z porządku dziennego uchwalił Sejm en błoć 
w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o przedłu­
żeniu terminu przedsiębrania robót wiertniczych.

Następnie p. dr. Adam uzasadnia wniosek nagły 
. w sprawie doraźnej pomocy dlą ludności w oswobo­

dzonych częściach Galicyi wschodniej. Dla urzędni­
ków proponuje wyższą pomoc, aniżeli w odnośnym 
wniosku komisyi, a mianowicie podniesienie odno­
śnej pozycyi dla urzędnikowi z 5 milionów na 10 mi­
lionów mk.

P. Hausner uważa sumę 48 milionów za nie­
wystarczającą i wskazuje na stronę polityczną spra­
wy niesienia pomocy połaciom oswobodzonym. Pod­
kreśla konieczność uwzględniania nie samych tylko 
Polaków, lecz i Rusinów; nie wyłączając wreszcie 
żydów, należy skorzystać z nastrojów wśród Rusi­
nów, aby ich pozyskać. Co do żydów, stwierdza mów­
ca, że początkowo żydzi pod wpływem syonizmu szli 
przeciw Polakom, z Ukraińcami, lecz po doświad­
czeniach wojennych zrozumieli różnicę, istniejącą mię­
dzy społeczeństwem polskiem a gospodarką ukraiń­
ską. Mówca pragnie, aby administracya funduszami

na pomoc przeznaczonymi, dostała się w ręce takich 
czynników obywatelskich, które pójdą po linii spra­
wiedliwości, a wtedy osiągnie się porozumienie z 
Ukraińcami.

Sejm uchwalił wniosek proponowany przez re­
ferenta, poczem podjęto dalszy ciąg dyskusyi rol­
niczej. W  dyskusyi zabierali głos: minister rolnictwa 
Janicki, ks. arcyb. Teodorowicz i Stolarski.

Następne posiedzenie jutro o godz. 10 rano, z 
porządkiem dziennym: dalszy ciąg dyskusyi rolnej. 
Po świętach posiedzenie Sejmu odbędzie się dopie­
ro w czwartek.

Jjóm isye sejmowe.
WARSZAWA, 5 czerwca noc. (Pat.). Komisya 

wojskowa wysłuchała referatu p. Seydy w sprawie 
mienia, pozostawionego przez Niemców w Brześciu 
Lit., Białej i Teraspolu.

Rozstrzygnięcie sprawy dodatków drożyźnianych 
dla oficerów i żołnierzy, traktowanej w całości przy­
chylni, nastąpi na następnem posiedzeniu.

Komisya skarbowo-budżetowa po dłuższej dysku­
syi, w której uczestniczył między innymi minister 
skarbu, uchwaliła przedstawić Sejmowi wniosek Ar­
ciszewskiego, wzywający rząd do przedłożenia pro­
jektu podwyższenia plac pracowników rządowych, da­
lej wniosek p. Adama, żądający pragmatyki służbo­
wej dla wszystkich urzędników państwa, wreszcie 
wniosek posła Godka, żądający wyznaczenia dodat­
ków do płac urzędniczych, obowiązujących aż do 
chwili regulacyi płac, związanych z pragmatyką.

WARSZAWA, 5 czerwca noc. (Pat.). Komisya 
oświatowa wysłuchała referatu p. Lutosławskiego o 
wniosku p. Smulikowskiego w przedmiocie zasiłku 
dla emerytów oraz wdów i sierót po nauczycielach. 
Wniosek referenta o pięciokrotne powiększenie od­
nośnego zasiłk i k r. 1918 komisya naNmiosek p. Smu­
likowskiego zmieniła, przyźnając emerytom oraz wdo­
wom i sierotom po nauczycielach powiększenie sie­
dmiokrotne.

ścią nie by li m ile  zdiw ieni, dow iedziaw szy się, 
W( jak iem  m iejscu  p rzechow yw ano  p ie c z e n ie ,; 
sznycle, k o tle ty , to r ty  i c iasta , p rzeznaczone d la  
n ich .

D n ia  3 bm . ra n o  g rab arze  zauw aży li n a  je d n y m  z g robów  n a  c m e n ta rz u  rak o w ick im  leżą* 
cego m artw eg o  m ężczyznę zbroczonego  k rw ią . D enat o d e b ra ł sobie życie w ystrza łem  z rew o l­
w eru . Z d o k u m en tó w , zna lez ionych  p rzy  zm arły m , stw ierdzono, że je s t to  S tan is ław  M atkow ski, 
liczący  60 la t, n o ta ry u sz  ze L w ow a. P ow ód  sam o b ó jstw a  n ieznany .

,Ze Związku kolejarzy.
Statut ogólno-polskiego Związku pracowników ko­

lejowych został zatwierdzony przez rząd; Związek 
ten jest dziś jedyną legalną reprezentacyą ogółu ko­
lejarzy. Wszystkie inne organizacyjki „bezpartyjne 
związki'1 są tylko prywatnymi przedsiębiorstwami ich 
prezesów, czy członków zarządu, którzy albo chcieli 
pokrzyżować emancypacyjne dążenia kolejarzy, albo 
też pod różnymi firmami chcieli robić osobiste ka- 
ryery.

Z chwilą jednak, gdy rząd uznał i  zatwierdził 
ten Związek, który uchwałą ogólnego zjazdu w W ar­
szawie został powołany do żyteia, nikt poza tym 
związkiem niema w sprawie kolejarzy nic do po­
wiedzenia.

Z tym stanem rzeczy nie wszyscy wichrzyciele 
wśród kolejarzy chcą się pogodzić. Tem wichrzeniem 
bowiem jedynie można sobie wytłumaczyć próbę mi­
nisterstwa komunikacyi naruszenia autonomii uzna­
nego przez siebie Związku.

Oto ministerstwo komunikacyi rozesłało depeszę 
okólnikową, w której wzywa tymczasowy zarząd 
Związku kolejarzy do zwołania w ciągu czerwca wiel­
kiego zjazdu delegatów kolejarzy ze wszystkich dziel­
nic celem wybrania nowego zarządu Związku, gdyż 
pełnomocnictwa tymczasowego zarządu będą uzna- 

, be tylko do 1 lipca.
Naturalnie przeciwko wdzieraniu się w sprawy 

Związku i w prawa jego członków zaprotestował e- 
i nergicznie jego zarząd. Wprawdzie czynią się przy- 
1 gotowania do zwołania ogólnopaństwowego zjazdu 

kolejarzy, w którym wezmą udział delegaci, wybrani 
przez członków Związku1, nie może jednak nikt mie- 

, szać się do spraw obchodzących jedynie zoreamzo-

iflyiiery m PoztsafisMeni.
J a k  b y ło  do przew idzen ia  w y n ik i w yborów  

w  P ozn ań sk iem  b y ły , ja k  je  sobie u łoży ły  rz ą ­
dzące ta m  stro n n ic tw a . O to s tro n , n a ró d . rob . 
o trzy m ało  17 m an d a tó w , n a ró d . dem . 9, n aró d , 
s tro n , ludow e 5, s tro n , m ieszczańskie 4, c e n tru m  
obyw ate lsk ie  2 i b ezp arty jn i 3.

N iech n ikogo  je d n a k  ń ie  łudzą- nazw y „ s tro n ­
n ic tw " , bo są to  ty lk o  filie narodow ej dem o- 
k racy i.

W a lk a  w yborcza b y ła  ty m  razem  dość oży­
w iona, w ysłan o  ca łe  k u b ły  po m y i n a  socyali- 
stów , bo  ci odw ażyli się u b ieg ać  o m a n d a ty  i 
rozb ijać  „so lidarność" n aro d o w ą, co w  języku  
po tocznym  oznacza p ró b ę  pokrzyżow ania  u k ła ­
dów  w yborczych  i ro zd z ia łu  m an d a tó w .

Dobrego apetytu.
C h arak te ry sty czn y  fa k t d la  sposobów , jak im i 

„przedsięb io rcy" s ta ra ją  się u k ry ć  m agazynow a­
ne  zapom ocą h a n d lu  p o ką tnego  to w ary , p o d a ­
je  „M orgen Z e itu n g " : P o licy a  b e rliń sk a , m ając  
w  podejrzen iu  pew ien  loka l, w  k tó ry m  m ieścił 
się k lu b  graczy, u rząd z iła  rew izyę w  poszuk i­
w a n iu  za n ag ro m ad zo n y m i tam że  a r ty k u ła m i 
żyw ności. W  żadnej u b ik acy i n ie  znaleziono  
niczego — dop iero  p o szu k iw an ia  w  klozecie 
w y d a ły  d o b ry  rezu lta t. Z nalez iono  tam że w  ł a ­
zience u k ry te  w sp an ia łe  p rz y sm a k i: 3 w ielk ie 
to rty , 2 w sp an ia łe  p lack i, b ia łe  ch leb y  i o k rą ­
gło c e tn a r  m ięsa w ołow ego, cielęcego i wiepszo- 
wego,

Goście tego  „w y k w in tnego" k lu b u  z pew no­

J/ow iny dnia.
LWÓW, 6 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W piątek, 6 czerwca o godz. 630 wieczór: „Rze­

czywistość", komedya w 3 aktach Boi. Gorczyńskiego.

„CZWÓRKA8. ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4):
Dziś i codziennie nowy program. Pierwszą część 

wypełniają nowe numery solowe; w części drugiej sen- 
zacyjna rewieta satyryczno-aktualna p. t. „Gwałtu, du­
chy we Lwowie 1", w której bierze udział cały zespół: 
Anda Kitschman, Nina Nerval, Wacław Kaliciński, Marek 
Windheim, Seweryn Michałowski, Maryan Tarłowski. 
Początek o godz 7 wieczorem.

DWA WIECZORY śmiechu ze współudziałem arty­
stów teatru miejskiego urządza LUDWIKOWSKI w nie­
dzielę i poniedziałek świąteczny. Bilety sprzedaje księ­
garnia Akademicka (Hotel Europejski).

DELEGAT GENERALNY Dr. KAZIMIERZ GAŁE­
CKI przyjechał dziś wieczorem do Lwowa pociągiem 
pośpiesznym i po krótkiej konferencyi w Namiestni­
ctwie udał się o godz. 11 w nocy w podróż inspek­
cyjną do Stanisławowa.

EGZAMINY PRYW ATNE uczniów wszelkiej ka- 
tegoryi odbędą się  w  gim nazyum  III. (dawniej 
F r. Józefa) w  sobotę, 21 czerw ca o godlz. 8 rano. 
W przód  należy zgłosić się w  Dyrekcyi.

WIECZÓR BEZ TROSKI, godziny boskie da Lu­
dwikowski z pani Rutowskiej cnym współudziałem. 
Sercem się calem ubawi szczerze nasz ludek lwow­
ski, gdy Bo janowski sam głos zabierze. Niech skrzy, 
się radość, humor — bez przerw y! Tam nie zabra­
knie śmiechu ni werwy! Ludek ich łaknie: przyjmie 
z ochotą humor, jak złoto! Przyjdź zdrów czy cho­
ry, na dwa wieczory w Świątki Zielone, gdzie „So- 
kół-Macierz" — za swe korony naśmiej się, naciesz!

Bilety po bardzo przystępnych cenach sprzedaje 
Księgarnia Akademicka przy pl. Maryackim (Hotel 
Europejski).

RUBRYKA BEZ KOŃCA. Ośm ioletni Jan  Pię- 
tGiorak; z P asiek  halickich baw ił się  z rów ieśnikam i 
n a  pastw isku znalezionym  granatem . Piekielny po­
cisk, nie lubiąc żartów , eksplodow ał, przyezem  
chłopca ciężko poran ił odłam kam i w pierś. Od­
w ieziono go n a  leczenie do szpitala powszechnego.

FAŁSZERZE DOKUMENTÓW. W czoraj a re ­
sz tow ała  żandarm erya sza jkę  fałszerzy, którzy 
pod  kierow nictw em  niejakiego Schera podrabiali 
dokum enty w ojskow e.

■___  8
MARYAN GÓRAL, nauczyciel, la t  około 30 

ro d em  ze L w ow a, podczas inw azy i u k ra iń sk ie j 
zam ieszkały  w  B iłce sz lacheckiej, zosta ł w yw ie­
ziony do W in n ik  i  p o d o b n o  rozstrze lany  przez 
U kraińców . K to w iedziałby  o bliższych szcze­
g ó łach  raczy  donieść do A dm in istracy i „D zien­
n ik a  L udow ego”.

MATERYAŁY TEKSTYLNE. Ze względu na 
ogrom ne zniszczenie uw olnionej obecnie Galicyi 
w schodniej Biuro surow ców  Izby handlow ej i 
przem ysłow ej w e  Lw ow ie (ul. B ourlarda 1. 5) 
odsprzedaw ać będzie zapasy sw e, m ateryalów  tek­
sty lnych  ze  zniżką 30 proc. od  cen dotychczaso­
wych.

M agazyny Biura o tw arte  są  codziennie z w y­
jątk iem  niedziel i  św iąt od  godz. 9—1 przedpo­
łudniem. 518—3

SALA „CASINO de PARIS" zapełnia się co wie­
czór doborową publicznością, która oklaskuje gorą­
co trzeci program „Czwórki", zespołu artystów war- 

| szawskich. Na pierwszą część tego nader urozmaico- 
: nego programu składa się szereg nowych numerów 
solowych w świetnem wykonaniu całego zespołu. — 
Część drugą stanowi wielka aktualna rewieta p. t. 
„Gwałtu, duchy we Lwowie!" Głównę role grają: 
Anda Kitschman, Nina Nerval, Kaliciński., Windheim, 
Michałowski i Tarłowski. Początek punktualnie o go- 

: dżinie 7 wieczór.

ir
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Z półrocznej niewoli Borysławia.
O dpow iedź po lska  odeszła do „U kraińskiej 

R ady N acyonalnej* . Nie w róży ł jej n ik t życzli­
wego przyjęcia u  ad resa ta . T rzeba  b y ło  zasta­
now ić się,

co poczęć dalej?
Los B orysław ia zd aw a ł się d opełn iać ... W ów ­

czas oddz ia ł zb ro jny  polski, ze 120 ludzi złożo­
n y , u ch w alił przebić się przez k o rd o n  u k ra iń sk i

w k ie ru n k u  Nowego Sącza.
W ym aszerow al też  d n ia  8  lis to p ad a  z B ory­

sław ia  pod  w odzą p o ru czn ik a  Machnickiego, 
inżyn iera . W raz  z n im , ja k o  żołnierz, odszedł 
nasz dzielny tow arzysz B?SŻ

W ieść o tem  lu d n o ść  p rzy ję ła  z c ich ą  ro zp a­
czą i rezygnacyą. O dbieg li ołńrońcy, zn iknę ła  
nadzieja  zwycięskiej w alki.

Zrabowanie magazynów żywnościowych i odzieżowych.
O dejście legionów  w yw ołało  dalsze, p rzykre 

następstw a. Zm niejszyło liczbę s traży  bezpieczeń­
stw a, a żyw ioły n iesforne, korzysta jąc^  ze spo­
sobności, poczuły  bezkarność. Z resztą m ożna 
ów sm u tn y  czyn u sp raw ied liw ić  trw ogą przed 
śm iercią  głodow ą, zagrażającą B orysław ow i n a  
w ypadek  dłuższego oblężenia m iasta . Ten 
czyn — to

zrabowanie magazynów,

w  k tó ry ch  się znajd o w ały  odzież i żyw ność, 
w arto śc i p o n a d  3 m ilio n y  koron .

W obec b ra k u  zapasów  d la  ogółu  ludności 
zagłębia, n iem ożliw ości orężnej w a lk i z U k ra iń ­
cam i, zupełnego  odcięcia dow ozu środków  spo ­
żyw czych i ob lężenia — B orysław  m u sia ł uledz.

W  p am ię tn ą , s tra sz liw ą  niedzielę, w d n iu  9 
lis to p ad a  1918 r., zaw iadom iono  w ładze ru sk ie  
w  D rohobyczu  o m ożliw ości w ejścia i obsadze­
n ia  B orysław ia.

Ukraińcy w  Borysławiu.
Z d e te rm in acy ą  oczekiw ano też w kroczenia 

odziałów  u k ra iń sk ich .
P rzy b y ły  one w krótce. Z razu coś ze 20 ludzi 

z 2 k a ra b in a m i m aszynow ym i. Z ogrom nem  
w ah an iem  i p an iczn y m  lękiem . Na dow ód tego 
najpraw dziw sze zdarzenie. Ktoś z górn ików , po­
m im o straży  uk ra ińsk ie j,

sprzątnął im z przed nosa karabin maszynowy,
o d d a lił się z n im  i u k ry ł ta k  dobrze, że go n i­
gdy  n ie  znaleźli, a w szystkie ich  poszuk iw an ia  
n ie  w y d a ły  sk u tk u . Z ab ran o  U kraińcom  k a ra b in  
m aszynow y w żywe oczy, ta k , ja k b y  ou b y ł j a ­
kąś  szp ilką czy rów nie  w ielk im  przedm iotem ...

W  pierw szych  d n iach  swego p an o w an ia  
w B orysław iu  U kra ińcy  zachow yw ali się bardzo  
grzecznie w  s to su n k u  z ludnością , rozm aw ia li 
po po lsku , chodzili ko ło  n ie j „na  palu szk ach " 
(jeśli m ożna użyć tego p o ró w n an ia ), czując n a ­
dal lęk przed m asą  robo tn iczą. Z m ienili dopie­

ro  to n  po  k ilk u  dn iach ,

gdy ściągnęli tam znaczniejsze oddziały 
wojskowe.

Nie odrazu  jed n ak ... W  m ieście, napozór, życie 
szło zw ykłym  try b em . K opaln ie  p raco w ały , 
czynność zag łęb ia  n ie  u staw ała .

S tw orzono m ilicyę  żydow ską, a  później firm y 
d aw a ły  n a  cele o b ro n y  p o rząd k u  publicznego  
po 100.000 k o ro n  m iesięcznie. O  tem  bezpie­
czeństw ie je d n a k  pom ów im y później... O  ty c h  
ra b u n k a c h  i g w a łtach , o n a p a d a c h  b a n d y ck ich  
w m ask ach , o  m o rd ach , d o k o n y w an y ch  nocam i 
w  m ieszkan iach .

T eraz  p rzy stąp m y  do najstraszn ie jszej m ęk i 
lu d nośc i polskiej p o d  inw azyą u k ra iń sk ą , do 
znęcan ia  się n a d  n iew in n y m i m ieszk ań cam i, do 
aresz tow ań , in te rn o w a n ia  P o laków , d o  u rzędo­
w an ia  b ru ta ln e j pięści so łdackiej i nahajek .

(C. d. n .)
•  ■

Od czego zawisł rozwój gal. przemysłu naftowego?
Dr. St. Bartoszew icz udzie lił p a ry sk iem u  ko­

responden tow i „K uryera P o ran n eg o " in fo rm acy i 
w kw esty  i p rzem ysłu  naftow ego w  Gaiicyi 
w schodniej. W yw odam i poniżej streszczonym i, 
b ro n i po lsk a  kom isya ekonom iczna  G aiicyi 
w schodniej w P aryżu  w obec za in teresow anych  
kó ł finansow ych angielskich  :

W schodn ia  G alicya m a  90 proc. ropy  z całej 
p red u k cy i Polski. W  Z achodniej G aiicyi są  ra ­
finery e (L im anow a, T rzeb in ia , Dziedzice, Jas ło  
i t. d. i t. d.). Dwie w ięc części są z sobą ściśle 
zw iązane i rozerwanie ich (przez oddanie za­
głębia borpsławshiego Rusinom) spowodowałoby 
niepomierne zawikłania gospodarcze. Dużo przed­
siębiorstw  b y łoby  rozerw anych , — to  d o tk n ę ło ­
by  w znaczniej m ierze zagran iczne  przedsięb io r­
stw a, k tó re  m a ją  akcye w  ropie Gal. W sch., a 
ra flnerye  w  G aiicyi Zach.

Nie trzeba  też zapom inać , że p rzem ysł n af­
tow y w G aiicyi jest dziełem polskich inżynie­
r ó w i  polskich robotników

Gdyby tedy  n a f ta  gal. d o sta ła  się R usinom , 
to  polscy inżynierzy  i ro b o tn icy  opuściliby  k o ­
p a ln ie , a to  pociągnęłoby  za  sobą  u p ad ek  k o ­
p a ln i naftow ych , a  n aw e t zanik ,

fteftodzą też w rachubę stosunki prawno- 
naftowe.

N afta nie jest w łasnością  pań stw a , lecz w ła ­
ścicieli g run tów . N abyte  p ra w a  naftow e w d ro ­
dze k o n tra k tó w  b y ły  p raw n ie  ch ro n io n e  jako  
w łasność  osobista  przez s p e c ja ln ą  u staw ę k ra ­
jo w ą (a  n ie  państw ow ą!). Z arządzano  k o p a ln ia ­
m i n a fty  w zoro w o ; św iadczy o tem  k a ta s te r  
naftow y, tak  b y ło  d o tąd  i by łoby  w  P o lsce ; 
pod  p an o w an iem  ru siń sk iem  n a to m ia s t w szelkie

p raw n e  s td su n k i są w ątp liw e  (chaos, b ra k  o r ­
g an izm u  tw órczego w  społeczeństw ie ru siń sk iem ) 
i b y ły b y  częstokroć n a ru szan e .

O baw y am erykańskich kół przem ysłow ych, że 
skupienie całego  zagłębia naftow ego w  Gaiicyi 
w  ręku  Polaków  spow oduje intenzyw ny rozw ój 
polskiego przem ysłu naftow ego, k tó ry  m oże za­
grozić k o n k u ren c ją  A m eryce, s ta ra li s ię  nasi eks­
perci naftow i rozw iać, w ykazując, żc w ielkie pań ­
s tw o  polskie zużyje sam o d la  siebie dw ie trzecie 
produkcji, naftow ej, jakoteż, że ropa  galicyjska 
nie nadaje  się  w  tym  stopniu, co  am erykańska 
do opalan ia  okrętow i ?

Ńie o b o ję tną  jest rzeczą wiedzieć, jak  są  roz­
m ieszczone kap ita ły  w  a k c ja c h  naftow ych.

Otóż kapitały , zaangażow ane w  kopalniach n a ­
ftow ych galicyjskich rozpadają  s ię  n a : 40 proc. 
kap ita łów  a lian tów  (anglicy, francuz!, Belgowie, 
am erykanie) 40 proc. p aństw  centralnych1 (niemcy, 
auistryacy) i 20 proc, k ap ita łów  krajow ych.

W ysok i Sejm  raczy  u ch w a lić :
W zyw a się rząd , aby
1) p rzy s tąp ił bezzw łocznie do z ró w n an ia  p o ­

bo ró w  w szystk ich  fu n k cy o n ary u szy  państw o- 
w yęh , zajętych  w  b. zaborze au s try ack im , z fun- 
kcyonaryuszam i p ań stw o w y m i, za ję tym i w  b , 
zaborze rosy jsk im , gd y b y  to  p rzed  30 czerw ca 
r. b . b y ło  n iem ożliw em , aby

2) w yznaczone d la  fun cy o n ary u szy  p ań stw o ­
w ych w  b. zaborze au s try ack im  d o d a tk i d ro- 
źyżn iane podw yższył ze w zględów  n a  drożyznę 
o 100%  i ta k  pogw yźszone d o d a tk i droźyźniane 
tym że fu n k cy o n ary u szo m  w y p ła c a ł n a d a l od 1 
lipca  1919 r, p o czy n a jąc ;

3) ab y  rów nież d o d a tk i d roźyźn iane  w y p ła­
can e  do tychczas d la  em ery tów  o raz  w dów  i sie­
ro t  p o  fu n k cy o n a ry u szach  pańsw ow ych  w  b. 
zaborze a u s try a c k im  o  100%  p o d n ió s ł i  rów nież 
n a d a l o d  1-go lip ca  1919, aż do  czasu  uregulo- 
w a n ia  ty c h  p ła c  e m ery ta ln y ch  w ypłacał.

Uzasadnienie

S m u  płat rU
U3niosc& nagły toro. posła Marka w  sp raw ie  

z ró w n an ia  pod  w zględem  p ła c  w szystk ich  u- 
rzędn ików  pań stw o w y ch , za ję tych  w  b . zaborze 
au stry ack im  z u rzęd n ik am i p ań stw o w y m i w  b. 
zaborze rosy jsk im , —  w zględnie o  ileb y  n a ty c h ­
m ias t n ie  m og ło  być  do k o n an e , — o  podw yższe­
n ie  w p łacan y ch  do tychczas fu nkcyonaryuszom  
państw ow ym  d o d a tk ó w  d ro ży źn ian y ch  o 100%  
i zarządzenie w y p łacan ia  tychże d o d a tk ó w  od

11. lip ca  1919 r. poczynając.

D aw ny zabór au s try ack i p o d d a ł się bez za ­
strzeżeń pod  C en tra ln y  zarząd  państw ow y  w 
W arszaw ie.

Z arząd  sp raw ied liw ości zosta ł przejęty  jeszcze 
w  d n iu  1 styczn ia  1919 r., in n e  dzia ły  a d m in i­
s t r a c j i  państw ow ej są w  s ta n ie  ciągłego o rg a ­
nicznego w c ie lan ia  w  ce n tra ln e  o rg an a  p a ń s tw a , . 
ta k , że fak ty czn ie  i  p raw n ie  G alicya s ta ła  się 
ju ż  n ie ro zerw aln ą  częścią p a ń s tw a  polskiego. ”

W  b . zaborze ro sy jsk im  istn ie ją  in n e  kate- 
gorye p łac  d la  fu n cy o n ary u szy  państw ow ych , w  
szczególności płace, są  wyższe, odpow iadające 
więcej obecnym  w a.runkom  drożyźn ianym , niż* 
g łodow e p łace  fu n k cy o n ary u szy  p ań stw o w y ch  w 
b. G aiicyi.

Z rów nan ie  ty c h  p łac  je s t  p o s tu la tem  n o rm a l­
nego fu n k c jo n o w a n ia  całego a p a ra tu  paó tw o- 
wego i w a ru n k iem , a b y  p ra c a  fu n kcyonaryuszy  
p ań stw ow ych  w  b . zaborze au s try ack im  n ie  b y ­
ła  o w ion ię tą  duchem  niezadow olen ia  i te j p rzy­
krej św iadom ości, że sp e łn ia jąc  te  sam e zad an ia  
i obow iązki w obec p a ń s tw a  i spo łeczeństw a są 
tra k to w a n i gorzej od  sw oich  kolegów  w b. za­
borze rosyjskim .

Nie bez znaczen ia  je s t w  te j sp raw ie  m om en t, 
że G alicya, a w ięc i  s ta n  u rzędn iczy  je s t więcej 
w o jn ą  w yniszczony i w śród  gorszych w a ru n k ó w  
ekonom icznych  i w a lu to w y ch  się znajduje  niż 
K ongresów ka.

Jes t w ięc p iln y m  obow iązkiem  R ządu całego, M  
ab y  bezzw łocznie z ró w n an ie  ty c h  w szystk ich  
fu n k cy o n ary u szy , k tó rzy  m u  n a  te ry to ry u m  p a ń ­
stw a  poiskiego pod legają , p rzeprow adzić  pod  
k ażd y m  w zględem .

O ileby  to  z ró w n an ie  p łac  d o  m iesiąca nie 
m ogło  być  przeprow adzonem u n a ten czas w in ien  
R ząd dotychczasow e d o d a tk i d roźyźn iane , pob ie ­
ra n e  przez fu n k cy o n ary u szy  p ań stw o w y ch , em e­
ry tów , w dow y i s iero ty  w  b . zaborze a u s try ­
ack im  p rzed łużyć n a  ok res o d  1 lip c a  1919 r. 
aż do  czasu u re g u ’ow an ia  p oborów  i ró w n o ­
cześnie podn ieść  te  d o d a tk i o  I00o/Oe

W n io sk i n a  w stępie postaw ione są w ięc uza­
sadn ione .

P o d  w zględem  fo rm a ln y m  w nosim y o p rze­
k azan ie  tego w n iosku  K om isji budżetow ej do 
za ła tw ien ia .

W arszaw a, d n ia  30 m aja  1919 r.

0  uregulowanie płac pocztowców,
Do la sk i m arsza łkow sk ie j w p ły n ą ł w niosek 

n ag ły  posłów  Iow . A rciszew skiego, P u żak a  i  to  w . 
w  sp raw ie  na ty ch m iasto w eg o  uregulowania płac 
wszystkich pracowników poczty, te leg ram u  i te ­
lefonu  w Rzeczypospolitej po lsk iej. W niosek  do- w. 
m aga  się, b y  rząd  w  te rm in ie  dw utygodn iow em  V 
p rzed staw ił Sejm ow i u staw ę, n o rm u jącą  p łace  
w szystk ich  p raco w n ik ó w  poczt i te leg rafów  n a  
obszarze Rzeczypospolitej, w ziąw szy za p o d sta ­
wę do  o k reś len ia  p ła c  p raco w n ik ó w  m em o ry a ł 
za rząd u  głów nego zw iązku  p raco w n ik ó w  p o ­
cztow ych.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.
Tatr świgifg 
m m m  1i HP0LL08 S r Tajemniczy Hrlekin

Senz. romans cyrk. w 5 aktach 
z seryi Alfreda LiNDA, słyń. z o- 
braz. „Cyrk Wolisona“, „Dżokej 
-  śmierci" i „4 Djabły". —

t
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Prowincyi do wiadomości.
Kraj. Urząd Odbudowy nie udziela subwencyi-

O trzym ujem y  następ u jące  p ism o :
,D o  K rajow ego U rzędu  O dbudow y zgłaszają 

się codzienn ie  s tro n y  z u w o ln io n y ch  pow iatów  
o subw encye w  gotów ce lu b  m a te ry a ła ch . S tro n y  
te  w obec 7-m iesięcznego odcięcia n ie  m ogą być  
po in fo rm o w an e  o tern,, że K rajow y U rząd O d b u ­
dow y z c h w ilą  ro zp ad n ięc ia  się A ustry i p rzes ta ł 
fu n k cy o n o w ać  w  do tychczasow ym  zakresie dzia­
ła n ia , t. j .  w  k ie ru n k u  p row adzen ia  akcyi o d b u ­
dowy.

Aby tedy  oszczędzić s tro n o m  n iep o trzeb n y ch  
a częstokroć zn aczn y ch  kosztów  podróży , p o d a ­
je  się do w iadom ości, że ta k  T ym czasow y Ko­
m ite t R ządzący we L w ow ie u c h w a łą  z d n ia  4. 
g ru d n ia  1918, ja k  i P o lsk a  K om isy a L ik w id a ­
cy jna  u c h w a łą  z d n ia  24. g ru d n ia  1918 zarzą­
dziły , aż do  ostatecznego  u reg u lo w an ia  sp raw y 
przez R ząd c e n tra ln y  w  W arszaw ie, w strzym an ie

udz ie lan ia  w szelk ich  dalszych  subw ency i w  go­
tów ce lu b  m ate ry a łach .

O d lis to p ad a  1918 zatem  czynności K rajow e­
go U rzędu O dbudow y  o g ran iczają  się jed y n ie  i 
w yłączn ie  do  z lik w id o w an ia  do tychczasow ych  
zobow iązań , je d n a k  ty lk o  za dostaw y  ju ż  u sk u ­
tecznione, n a to m ia s t a n i ju ż  p rzy zn an y ch  za 
czasów  au stry ack ich  subw ency i się n ie  w ypłaca, 
a n i te m  m niej n ie  udzie la  się żad n y ch  now ych  
subw encyi.

W obec tego  s ia n u  rzeczy u d a w a n ie ' się w 
sp raw ach  u d z ie lan ia  subw ency i bądź  do Prezy- 
d y u m  K rajow ego U rzędu O dbudow y, bądź  do 
Sekcyi techn icznej lu b  rolniczej K raj. U rzędu 
O dbudow y  je s t bezcelowe, i zw raca  się uw agę 
s tro n  w  ic h  w łasn y m  in teresie, celem  oszczę­
dzen ia  im  n iep o trzeb n y ch  kosztów , że podejm o­
w an ie  tego ro d za ju  k ro k ó w  żadnego sk u tk u  o d ­
n ieść  n ie  m oże",

'Wypadki.
REJESTROWANIE PRETENSYI do wiedeńskiej po­

cztowej kasy oszczędności. Dyrekcya pocztowej kasy 
oszczędności w W arszawie zawiadamia, że rejestru­
je na razie wszelkie pretensye do wiedeńskiej P. K. O. 
jako to: renty, pożyczki wojenne1, konta czekowe i 
oszczędnościowe. Interesowani powinni nadsyłać do 
P. K. O. w  W arszawie odpowiednie daty (należność, 
numera kont, względnie książeczek rentowych lub 
oszczędnościowych). v

Po zarejestrowaniu pretensyi prześle P. K. O. 
w Warszawie wykaz ich na konferencyę między­
narodową.

W  interesie zatem posiadaczy leży, aby swe pre­
tensye jak najrychlej zgłosili. .

Z UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO. W miesią­
cu maju b. r. otrzymali w Uniwersytecie we Lwo­
wie dyplomy doktorskie, a mianowicie: pp. Weiss 
Szymon, rodem ze Lwowa, Kahane Henryk, rodem 
ze Lwowa, Ehrlich Henryk Piotr, rodem ze Lwowa, 
Madeja Andrzej, rodem z Lalina, Herschdórfer Fran­
ciszek, rodem z Brodów, Reaubourg Henryk Aleksan­
der, rodem z Niżankowic, Matkowski Andrzej Ju­
lian, rodem ze Lwowa, uzyskali stopień doktora praw, 
pp. Balej Świętosław Roman, rodem z Borek wiel­
kich, Lang Marya Walery a Antonina, rodem z Żyw­
ca, Mikulińska Janina Bronisława, rodem ze Lwowa, 
Sawicka Henryka Aleksandra, rodem z Warszawy, 
Wiesenberg-Grafowa Kornela, rodem ze Lwowa, u- 
zyskali stopień doktora medycyny, zaś pp. Rutkow­
ski Stanisław Juliusz, rodem ze Lwowa, stopień do­
ktora filozofii.

8-GODZINNY DZIEŃ ROBOCZY NIE OBOWIĄ­
ZUJE W  RZEŹNI MIEJSKIEJ! Robotnicy, pracujący 
w  rzeźni miejskiej, są zmuszeni przez dyr. Krzy- 
ształowieza do pracy przez 12 godzin dziennie, o- 
pornyćh zmusza się do pracy przez policyę.

Robotnicy lwowscy walczyli o przynależność Lwo­
wa do Polski, ale nie po to, aby byli wyjęci z pod1 
praw, w całej Polsce obowiązujących. Aby samo­
wolę takiego dyrektora ukrócić, powinno prezydyum 
miasta pouczyć go, że zakłady gminne nie są na 
to, aby prywatnym przedsiębiorstwom dawać przy­
kład anarchii i nieposzanowania ustaw.

I Skoro już o rzeźni mowa, wskazać musimy, że 
uchwalone przez radę miejską dodatki drożyźniane 
nie zostały wypłacone wszystkim pracującym tam ro­
botnikom, ale tylko stabilizowanym. Możeby p. dy­
rektor zechciał przeczytać sobie dokładnie uchwałę 

- rady i do niej się zastosować. Robotnicy są funkcyo- 
naryuszami gminy, a nie p. Krzyształowicza.

W  SPRAW IE OTWIERANIA i utrzym yw ania 
K antorów  w ym iany. W  załatw ieniu  przedstaw ie­
nia, w niesionego przez zarząd  Giełdy lwowskiej, 
w ydało  M inisterstw o sk a rb u  następujące rozpo­
rządzenie z da ty  W arszaw a dnia  27 m aja  1919 r., 
Nr. 33296:

Rozporządzenie M inisterstw a S karbu  z dnia 23 
lutego 1919 r .  w  sp raw ie  o tw ieran ia  i u trzym yw a­

nia kan to rów  w ym iany (M onitor polski Nr. 46 
z dn ia  26 lutego 1919 r.) dotyczy tylko kantorów  
wym iany, istniejących* 1 i pow stających  n a  ziemiach 
Rzeczypospolitej Polskiej, k tó re  należały do by­
łego zaboru  rosyjskiego.

Dla ziem byłych; zabo rów  austryackiego i  nie­
m ieckiego nastąp ią  oddzielne zarządzenia.

KŁOPOT LWOWSKICH PIWOWARÓW. Lwów, 
skie Tow. akc. browarów donosi policyi, że pomię­
dzy '-jego odbiorcami wielka ilość beczek z piwa w 
przeciągu ostatniego roku przepadła. W  sprawie tej 
toczy się śledztwo.

JESZCZE O PADLYM KONIU I „CZUJNYCH" 
WŁADZACH SANITARNYCH. Zamieściliśmy niedawno 
notatkę, zwracającą uwagę na niedbalstwo, które mo­
że mieć przykre następstwa i w interesie zdrowia 
publicznego domagaliśmy się usunięcia padliny, le­
żącej od kilku miesięcy na polu przy ul. górnej Kor­
deckiego i rogu ul. Na Błonie. Dziś otrzymuj-eftiy 
od jednego z obywateli tam zamieszkałych nastę­
pujące pismo: „Uwagi „Dziennika Ludowego" nie 
skutkowały, gdyż wspomniana padlina leży do tego 
czasu, zatruwając wokół powietrze, a w jakim sta­
nie ona się znajduje, zapraszam pp. lekarzy z fizy- 
katu, by ją przyszli oglądnąć. Może dla ludności 
biednej, zamieszkującej te strony, nie jest to gro- 
źnem, może panowie z fizykatu uznają, że ta pa­
dlina przyczynia się do zdrowotności miasta... Za­
mieszczamy te gorzkie uwagi w nadziei, że może 
przecie teraz fizykat wpłynie na zakład czyszczenia 
miasta, by zbiorowisko bakcyli usunął.

KRONIKA BEZ KOŃCA. Jedenasto le tn i Grze 
gt>rz Gach baw ił się  w  uli Snopkow skiej pod­
p a lan iem  prochu strzelniczego, przycźem  odniósł 
silne poparzen ia  n a  twiarzyi i  p raw ej ręce. Pogo­
tow ie ratunkow e udzieliło m u pierw szej pomocy,

3 e  sportu.
•KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ I MATCH 

FOOTBALOWY na dochód „Lotniska Polskiego" pod 
protektoratem generała Wacława Iwaszkiewicza, od­
będą się w oba dnie Zielonych Świąt, w niedzielę i 
poniedziałek na boisku Pogoni za rogatką stryjską; 
koncert o 4-tej, match o 5 po poł. tylko w razie 
pogody. W matchu wystąpi drużyna „Lotników" prze­
ciw Pogoni I. Cel tego jest tak piękny, iż publiczność 
lwowska z pewnością tłumnie wypełni trybunę i par­
tery Pogoni w oba dnie i tem samem dopomoże szla­
chetnej sprawie. Część dochodu z poniedziałku od­
dany zostanie na kolonie wakacyjne. Bliższe szcze­
góły podamy w niedzielę rano.

Komunikaty.
PREZYDYUM IZBY RĘKODZIELNICZEJ zapra- 

sza P. T. przełożonych członków Stowarzyszeń prze­
mysłowych, by-w niedzielę dni$ą 8 czerwca o godz. 10 
rano wzięli gremialny udział ze sztandarami w uro-

czystem wręczeniu szabli honorowej Obrońcy Lwo­
wa generałowi Iwaszkiewiczowi.

Zbór członków w Ratuszu o godz. 9 rano, skąd 
gremialnie udamy się na Cytadelę.

KÓŁKO AMATORSKIE KAFLARZY we Lwowie 
urządza w niedzielę, d. 8 czerwca br. w lokalu przy ul. 
Zielonej 1. 4, 1. p.

Wieczór Amatorsko-huirrorystyczny
na który się złożą: 1) „W porę", obrazek sceniczny w 
1 ak. Z. Przybylskiego; 2) Kol. Edwardowski ze swoim 
repertuarem; 3) „Nowa Francilon", kom. w 1 ak. Abra- 
chamowicza Ruszkowskiego. Wstęp za okazaniem zapro­
szenia. Krzesła 1-rzędne 4 kor,, iI-rzędne 3 kor., miej­
sce stojące 2 kor. Bilety wcześniej do nabycia w Stów. 
u tow. Rogoży i w konsumie kaflarzy ul. św. Zofii 1. 5. 
Początek o godz. 6 30 wieczór.

Po przedstawieniu TAŃCE za osobną dopłatą.
O ZBIORY DLA POLSKIEGO ARCHIWUM WO­

JENNEGO. P. A. W., które utworzono zaraz z po­
czątkiem wybuchu wojny światowej, postawiło sobie 
za cel zbięranie wszelkich pamiątek, prawdziwych 
świadectw i dokładnych wiadomości o współczesnych, 
wypadkach, rozgrywających się na ziemiach polskich. 
To też skrzętnie gromadzi fe wszędzie, tworząc ko­
mitety i filie, zbierające dokumenty w myśl podawa­
nych wskazówek. Tymczasem praca ta została w 
zupełności powstrzymaną na terytoryum wschodniej 
Galicyi z chwilą wybuchu wojny polsko-ruskiej. Dla­
tego obecnie w ślad za zwycięskimi sztandarami 
wojsk polskich śpieszy P. A. W. i zwraca się z go­
rącą prośbą nie tylko do dawnych delegatów, aby 
pracę swoją podjęli na nowo, ale także uprasza u- 
silnie osoby i instytucye polskie o nadsyłanie wszel­
kich pamiątek i zbiorów z czasów inwazyi ukraiń­
skiej dla P. A. W. Komu leży na sercu, aby ąie 
zaginęły ślady barbarzyństwa ukraińskiego i  dowody 
prześladowań ludu polskiego, niechaj nadsyła swoje 
choćby najdrobniejsze zbiory, a to: gazety polskie 
i ruskie, odezwy, ogłoszenia i zarządzenia władz ru­
skich, protokoły komitetów ratunkowych dla inter­
nowanych, fotografie oraz osobiste wspomnienia i 
zapiski itp. dla P. A. W. we Lwowie, ul. Długosza 5, 
Wszak materyały te w prywatnem przechowaniu będą 
dla nauki bezużyteczne i łatwo uledz mogą znisz­
czeniu, a przechowane razem w P. A. W. będą me­
wy czerpanem źródłem dla przyszłych pokoleń 4o po­
znania naszych walk i ofiar w obronie kresów po­
łudniowo-wschodnich. Nadto P. A. W. apeluje go­
rąco do osób chętnych, aby tam, gdzie niema miej­
scowych komitetów, ofiarowały się podjąć pracy zbie­
rania darów, a po wszystkie wskazówki zwracały 
się pod podanym wyżej adresem. Również uprasza 
się osoby, przybyłe ze wschodniej Galicyi do Lwo­
wa, aby przywiezione pamiątki składały na rzecz 
P. A. W.

CYKL WYKŁADÓW POPULARNYCH z zakresu 
hygieny wygłosi w sali Sokoła II. przy ul. Szep­
tyckich 74 naczelny lekarz kolejowy, radca med. dr. 
Zgórski Kazimierz.

Pierwszy wykład o chorobach zakaźnych odbę­
dzie się w sobotę dnia 7 czerwca br. o godz. 5-tef 
wieczór.

Zarówno aktualność tematu jak też osoba pre­
legenta, znanego działacza na polu hygieny, zgro­
madzi niewątpliwie znaczny zastęp słuchaczów, — 
zwłaszcza ze sfer kolejowych. — Wstęp wolny.

ROZDZIAŁ DARÓW AMERYKAŃSKICH kolejo­
wym emerytom, rencistom, wdowom i sierotom. U- 
wiadamiam P. T. emerytów i rencistów kol., że w 
sobotę 7 czerwca br. będzie Związek rozdzielać da­
ry amerykańskie kolej, emerytom,- rencistom, wdo­
wom i sierotom, a mianowicie po 75 dkg. mąki i 
1 puszce konserw mięsnych na osobę; zaś 1 puszce 
mleka dla dzieci odl 1 do 3 lat. Po odbiór tych to­
warów należy się zgłosić do konsumu kolej, przy 
ulicy Krasickich w następującym porządku: Od go­
dziny 8—9 litery A—D; od 9—10 E—H; od 10—11 
I—L; 11-12 Ł—O; 12-1  O—S; 1 - 2  reszta.

Celem przyspieszenia ekspedycyi należy się za­
opatrzyć w korony i drobne pieniądze; przynieść wo­
reczek na mąkę; legitymacyę konsumową; a ci, któ­
rzy mają dzieci w wieku 1—6 lat, metrykę, lub 
potwierdzenie parafialne. — Inź. Stefan Neuhoff, pre­
zes Związku.

STOWARZYSZENIE ZAWODOWE I ZAPOMO­
GOWE POMOCNIKÓW HANDLOWYCH WE LWO-

Senzacyjny program detektywicznyl Joe B e e b i ,  znakomity gęfehfyro to niezwykłej przygodzie spirytystycznej

Zyroy nieboszczyk 74 części. — Ponadto inne obrazy.
Od piątku, 6  czerwca br. w Teatrze Stylowym

„ C h i m e r a 11,  Akademicka 8.
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zawiadamia s w y c h  członków, iż w sobotę, dm a  
7 IŁ m ,-o  jpcwfel 4 popoł. odbędzie się w lokalu stów. 
przy u!. Dominikańskiej 1. 7, I. p. zgromadzenie 
z porządkiem dziennym: 1. organizaeya; 2. zapo­
mogi dla bezrobotmcb hancił. Zarząd.

BiURO PORADY PRAWNEJ P. P. S. udziela po­
mocy prxawnej towarzyszom należącym do organizacyi 
politycznej lub zawodowej w następujących sprawach:

a) wsprawach między pracodawcami a pracującymi;
b) w sprawach o zapomogi i zasiłki wszełkiego 

rodzaju;
c) w sprawach najmu mieszkań i ochrony lokatorów;
d) w sprawach ubezpieczenia od choroby i wy­

padków ;
e) w sprawach o charakterze politycznym.
Towarzysze, należący do organizacyi zawodowych,

Winni wykazać się poleceniem swej organizacyi.
Biuro urzęduje w lokalu P. P S., Rynek 8, 1. p., w 

poniedziałki i czwartki (z wyjątkiem świąt) od 6 do 7 
wieczorem.

KOM1SYA OŚWIATOWA RADY ROBOTNICZEJ 
P. P. S we Lwowie urządza w piątek, dnia ó bm. 
o godz. 6 wiecz. w lokalu partyjnym Rybek 8, 1 p. 
wykład p a ś  ty t.. „Ostatni kongres partyjny w Krako­
wie*'. Referować będą tow. Dr. Herschthal i Dr. Ló- 
wenherz. Uprasza się towarzyszki i towarzyszów o li­
czne przybycie.

V DROBNE OGŁOSZENIA.
C H O R O B Y weneryczne, skórne, zastarzałe — 

leczy <dLr%
a y R Y S C T E a c ,  w « j t o w m  i .  xx.
Wstrzykiwanie preparatu Mw Ssteparsanu tylko przed­
południem.. 300

P 1 F P 1 F F P I F  kauczukowe i metalowe wykonuje 
i  IL U d L Ig y eŁ  najtaniej Maks GSaaerman, rytownik, 
Lwów, Sykstuska 19

1 f l k s i h l  na Pracown!3 mechaniczną poszukuję. Zgło- 
szenia pisemne do Administracyi „Dziennika 

Ludowego*' pod „Lokal". 385—2

Ohlopezfk 2.miê cxny Śest za swego do odda-
gdańska ł. 3.

nia. Wiadomość u dozorcy, ul. BO­

SS r 711 poszukuje firma Cwenarski Stanisław.
O l$ 3 * 8 s a l£ j  Lwów, Akademicka 21. 382-3

F abryka pilników
Malarz pokojowy posn,kuie zaiecia-Zgtosze-
.Dziennika Ludowego'".

nia „Malarz** do Administr.
383—2

P a i r s n s  b i l i r n w ^  P?szuku)e zajęcia popołud- r d l l l l d  U & U IU W d niowego. — Bliższych wiado­
mości udzieli Administracya „Dziennika Ludowego**.

P f t t rA i  Ir 28 w a l  (Sir 5  k  i  umeblowany, ewent. z po* i f l e W a l w I a R l  §cie|ą zaraz do wynajęcia
Wiadomość: ul. Sodowa 1. 6, u właściciela.

Lokal w śródmieściu
terze, obszerny, jasny z światłem elektrycznem i ga- 
zowem potrzebny zaraz. Zgłoszenia do administracyi 
„Dziennika Ludowego** pod „Zakład przemysłowy'*.

N a r e ł ł f rl z kołami gumowemi okazyjnie do sprze- 
dania. Wiadomość: Andrz Potockiego 58 

u portyera. 368—2

Austryackie pożyczki, ẑ ieiT Z Pput,
Kupno rubli, marek, franków, hrywien, karbowańców, 
złotych i srebrnych m onet Uł. Głęboka 21, I p., drzwi
na lewo, między godz. 8 a 6. 376—1

ty H iłla r?  lakiernik poszukuje zajęcia. Zgłoszenia pod 
IW #e<8!£ ^malarz“ do „Dziennika Lud/'. 372-1

Młoda i inteligentna osoba
do samoistnego zarządu domu. Wiadomość u. p. Petul­
skiej, uł. Gródecka 1. 26. 375—1

Podrobienia i naprawy % £ % £ £
kład specyalnemi maszynami, Kopernika 12 za bramą,

363-3

^ 7 0 W p A l »  narodowości polskiej przyjmie zaraz 
«?£.GlwuVlw Ogrzewalnia maszyn Polskich Kolei 
Państw, we Lwowie.

'/ a s ł a w S lM I f l i  rzeczy wartościowe wykupuję i do- 
I pO O I^W SW IIC  płacam pełną wartość. Złoto, srebro, 
bfyianty kupuję. Hagler, jubiler, Lwów, Pasaż Fellerów, 

Ludwika 35.Karola Ludwil 379—5

S lflY flF P ft z dobremi świadectwami, bezdzietny, znaj- 
dzie stałe zajęcie. Zgłosić się z żoną w 

składzie maszyn, Gródecka 53. 377—2

P l& k ń i zaraz d0 wynajęcia, ul. Le-
T U R U J szczyńskiego 1.6, drzwi n r.5.

i n s f a B a c y e  e k e l i l r y c z n e  i  i
większych miejsc kąpielowych, miasteczek, go­
rzelń, młynów i tartaków, urządza i projektuje

d w M M f f l i  I
Za projekt i obliczenie materyałów, obowią­
zany jest każdy zgłaszający się zapłacić 5% 
końcowej sumy kosztorysu, na wypadek, 

umowa nie doszła do skutku. 387

Zapalniczki
poleca

po Koron 3-4-5-6 7 
o r a z h a m y c z l t l

miCHUŁ H R C H E L ,  L n ó w
ulica Kazimierzowska 1. 4,

IW * O d a p r z e ć l a w o o m  r a b a t .  546—Ó

RozM ad ja z d y  pociągów  kolejow ych.
Ze Lwowa odchodzę:

7*45 p rzedpoł. osobow y do K rakow a
8*10 „ „ „ Bełżca z przesiadan .

w  R aw ie rusk iej
8 30 „ „ „  S try ja
8*50 w „ * Chodorowa
9*00 * * „ Jan o w a
1*15 popo łud . pospieszn. do W arszaw y  w prost
1*25
2*20
4*20
4*20
5*05
7 0 0
7 0 0
7 0 8
9 0 0
9 3 5

osobow y H alicza 
B rzuchow ic 
G ródka 
Jaw o ro w a  
K rakow a *) 
S try ja  
C hodorow a 
B rzuchow ic 
R aw y ruskiej 
Krakowa**)

Do Lwowa przychodzę:
6*00 przedpoł. osobow y z K rakow a
7-20 
7-oo 
7*26
7- 25 
8'45

11-20
12-40

1*52 popo łu d
4*20
5 0 0
5'00
5-06
5-55
8 - 18
9 2 0

pospiesz.
osobow y

K rakow a 
„  C hodorow a 
„  R aw y R uskiej 
ze S try ja  
z Jaw o ro w a  
„  K rakow a 
„  Jan o w a  
„  H alicza 
„ R aw y R uskiej 
„  C hodorow a 
ze S try ja  
z B rzuchow ic 
,, W arszaw y  w prost 
„ B rzuchow ic 
„  K rakow a

UWAGA. *) Pociąg ten w każde wtorki i soboty ma 
dodane wozy 1, 11 i III klasy przez Kraków wprost 
do Zakopanego

**) Pociąg ten w każde wtorki i soboty ma do­
dane wozy I, II i III klasy przez Tarnów wprost do 
Krynicy i Żegiestowa.

***) Pociąg ten ma dogodne połączenie w kie­
runku Sokala.

0 g . u K i i 5 n i M P i d j F» W « K O N IW g  =  *6
om mfwum  t wyrób Pttcząct

I JFHIEDMflNflL----- ŁWlłnir------
^ • S S K S T U S K A  V

Rury bełonome
dostarcza firma 390—3

B r a t t e l  I  P e c e t ,  h m %  Zielona 73
Kawę białą, herbatę, ciasta

codziennie świeże poleca

CUKIERNIA LEGIONOWA, Sjfcfnb 21.
Ceny nadzwyczaj przystępne. — Usługa skrzętna. 549-5

Dentyści i
|  Dr. Wfadyslau) flelfer j 
I i Józef Rappaporf |
^  Litióiti, ulica Kopernika I. 3 |

Tablica mgfssiilrałE
wykonuje szybko i tanio 308-xmsiKs SLiSEmnisi

RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska 119

Nasiona warzywne
wyborowej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
ni. Podlem sUego l. z. 243.10

M I E J S K A

i m  is m E iio it i
W a ł o w a  O ,  ( p a r t e r )

przyjmuje

illaSli mnUm la

w  Subskrypcyi PolsSIsI 
patyczki psłstmeme|. "W

362-3

Światli elsllijuis
i urządzenia w zakres ten wchodzące wykonuje

„ E D I S O N ”
S. ItOBYlIWKER

LroSm, aL Stanisława z, m *  Ludwika 3 3 .

Baczność Towarzysze!
j Zgłoszenia tow. monterów elektrycznych, elek­
tromechaników, ślusarzy, stolarzy, tokarzy 
drewnych i metalowych, do mającego powstaćhaimiipntóilLiiiiiMtdiBiBiw

(współdzielczego) przyjmuje 388-3
Mojżesz Sonnenschein, ołHinta123.

Bstimeye m m  mofna oś 6-8 wita., m  listownie nadesłać I

Ź T n e w i i 1 * 4  w beczkach i na kilogramy 
l a K l l l i ę O l  -  sprzedaje firma 547-  <
J H H  S U D H O F F ,  M agazyn fa r t
L w ó w ,  u l ,  a

Broi oaez. t&L i redaktor JAN SZCSYREKL A. OM maim  m e Lwowie, Sykstuska 19.


